į j 
e Mieżytcć pocztowa opłacona rvczałtem, 


Nr. 316. — Rok Iii. 


lmiwaie Wielkopolski 


Kraków, 18 listopada. 


Po, Ze wszystkich dzielnic Rzeczypospolitej 
tn 1ej była do niedawna Wiclkopolska nai- 
m zróżniczkowema politycznie, Była wprost 
cznie niczorganizowana, Wiekowv ucisk 
Miec | Wymagał wytężenia wszystkich wy- 
w jednym tyłko kierunku, — utrzyma- 
wej Podstawowych zasad odrębności narodo- 
kieruj Więc języka, wiary i obyczajów. W tym 
Ń nku dzjałały więc tam wyłącznie wszyst- 
ih, 


bitne jednostki, wszystkie stowarzysze- 
| Maioro o utrzymanie najcenniejszych tylko 
b W narodowych. A ta droga prowadziła 
| tang Miałej jedności i zwartości wszystkich 
Aren 7 do zatarcia wszelkich różnic partyj- 


| Wak — wynarodowieniem. 
bh Utek takiego stanu rzeczy Wielkopolska 
dowo niedawna jednym zwartym obozem na- 
Reg w którym jednak, niestety, krótko 
E toa Wojną, a zwlaszcza, w czasie wojny, za- 
w obejmować batutę nacyonalistyczna, wste 
ś Parlya narodowo-demokratyczna. Hesła 
Riini, brane bezkrytycznie, zdawały się 


i ię 
11 
i 


łom tei odpowiadać podnieconemu nastro- 
A adności, marzącej o wydobyciu się z pod 
Um SAmańskiego i o zlaniu z całym naro- 


1 goi Jednak opadły pęta niewoli, gdy Wielko- 
Meren Po stuletnich katuszach mogla nareszcie 
m é całą piersią, gdy uczucia narodowe, 
m niego nie krępowane, mogły się i tam 
Re testować falą. potężną, — z konieczności 
awalo się coraz bardziej oczywistem, 
piaou społecznym Wielkopolski w la- 
woli wylęgly się zatęchle komórki poli- 
sobkostwa i politycznej krótkowzro- 
że szczytne hasła jedności wyzyskiwa- 
tam dla celów egoistycznych pewnej tyl- 
Dodi Tyj, że wreszcie w ustroju wolnym i 
EN nie mogą już wystarczać wska- 
dynego frontu — zewnętrznego, Skoro 
n rozwój kraju staje się zależnym 
| h ziej od ustosunkowania sił, wewnę- 
ta naj riecej tedy przed półtora rokiem. nie- 
Ychmiast po wypędzeniu Prusaków z 
M Wien skiej, rozpoczęło się organizowa- 
A o i pod względem politycznym, 
li robotnicy narodowi, którzy już 
kich, Swoje stowarzyszenia j za czasów 
Rila si jesieni zaś roku ubiegłego rozpo- 
mielo Wzmożona organizacya ch!opów. 
Me rolni Ea jest do dziś dnia krajem: gtó- 
Mai p Cym, a więc krajem chłopskim, By- 


r. 


| j le uwdziwym spichrzem w Prusiech, po- 

IS 337) 

a Ch ż 

ky, lop wielkopolski jest przedewszystkiem 
| W Sobie umiejętnym gospodarzem rolnym. 


| 
p 


j 


Pra to 


i zamożnym. Przeszedł twardą 
cehe A zachował przy tem wszystkie 
Miwela Y i cnoty narodowe. Najmniej u- 
tyj germańskiej, która bardziej po 

H niż ną wsi, porywała swe ofiary, 
Opola intelektualny chłopa polskiego w 
chło, stanowczo przewyższa przecjętny 
ja więc zk! w innych naszych dzielnicach, 
W rok do przewidzenia, że zapoczątkowa- 
więk 7" ruch orzemizacyjny wśród 
2 kopolskich przyjmie rozmiary po- 


| 
| 
i 


e Ee" M-" . w 


A całej odzyskanej dzielnicy zasa- 


| ki 

y MA aj pnek demokratyczny., 

kę Pada estaf doniósł, że włośnie w dniu 
My Ki z > b. wielkopolski Związek wło- 


Í i N, ia oluje do Poznania wielki zjazd ze 
I zjąy Wiatów i gmin b, zaboru pruskie- 
qq, U „A ten walny jadą przedstawiciele 

i Posli L. z Warszawy i Małopolski, oraz 
| Sh tów "ie do Sejmu. Jedhym z głównych 
t A | ramu zjazdu poznańskiego bę- 
żenie w Wielkopolsce Polskiego 

udawego i zianie go w jedną ca- 


f Ayo 


| bm, "Tzemożny wróg zagrażał wszystkim za- ' 


e niepospolitą tężyznę, niepospolity ! 


"a 


m dzisiaj į w Rzeczypospolitej Po!- Í 


Na wodny” i oszczędny, jest dziś przewa- ' 
a kje Tusk 


- 


łość z Małopolską, Śląskiem i Kongresówką, Za- 
pcczątkowana tedy będzie w najbliższą nie- 
dzielę w Poznaniu akcya dużej doniosłości — 
zerganizowanie polityczne wsi wielkopolskiej 
na zasadach nowoczesnego programu społecz- 
nego. R 


Dotychczasowy ruch chłopski w Wielkopolsce | 
i na Pomorzu nie cieszy się, niestety, ani po- ! 


parciem, ani nawet „dobrą opinią“ tych kół 
miejscowych, które przywykły tam do przewo- 
dniczenia w narodzie. Napisaliśimy powyżej 
pokrótce, jaki do niedawna panował w tej dziel 
nicy nastrój i co go wywołało, 

Ale jesteśmy dziś przekonani, że to się Szyb 
ko zmieni. W społeczeństwie wielkopolskiem 
wyjątkowo wielką rolę gra duchowieństwo, 
bardzo zresztą światłe j w walce z germaniz- 
mem zasłużone. Dotychczas, niestety, ulegą ona 
jednak przeważnie wpiywom „sfer kiernj?- 
NEO FU PIE 
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O EE ZE ZZ TO O WAZON 


Redaktor naczelny: Józef Rączkowski, 


cych“; konserwatywno-endeckich Na szczęścia 
są już poważne znaki, że i w przekonaniach 
duchowieństwa wielkopolskiego zbliżą się chwi 
la przełomu, Jeden z najznakomitszych naprzy= 
kład działaczy narodowych, do niedawna pro~ 
boszcz inowrocławski, dziś proboszcz-infułat 
i gnieźnieński, ks, Laubitz, przeszedł w roku u- 
| biegłym ostentacyjnie z obozu konserwatywno- 
į endeckiego do obozu demokratycznego. Uczy- 
| nią to zapewne į inni światli kapłani, dla któ- 
| rych praca wśród zorganizowanego ludu wiel- 
kopolskiego powinna być 
wdzięcznem į wskazanem, 

Organizowanie polityczne Wielkopolski jest 
znamiennym i bardzo poważnym krokiem na- 
jpizód w budownictwie naszej państwowości, 

Idea Polski zjednoczonej nabiera przez to co- 
| naz mocniejszych podstaw. 


i nadal zadaniem 


Rokowania w Rydze. 


Delegzcya polska w komplecie. 


Warszawa (Tel. M.) Według wiadomości otrzy- 
manych z Rygi w ostatniej konierencyi między 
dzy Dąbskim a Joffem wzięli udział także dele- 
gaci wojskowi, Komisya nie przystąpiła je- 
szcze do pracy. Reszta polskiej delegacyi Przy” 
była dopiero ce do Rygi 

Niewinne zastrzeżenia Joffego. 


Warszawa (Fel. M.) Wediug otrzymanych tu- 
taj z Rygi wiadomości na pierwszem posiedze- 
niu obu przewodniczących delegacyj pokojo- 
wych, Joffe mówił dużo o wołennej partyi w 
Rosyi, która wyszukuje tylko pietekstów do 
zerwania rekowań z Polską. Joffe twierdził, że 


nie może zaręczyć, czy naprzykład któraś z ba- 
(teryj armii czerwonej mie zechce rozpocząć 
j strzelać. Delegaci polscy wyrazili ukolewanie Z 
| powodu niemożności ze strony bolszewików kie- 

rowania armatami i zaznaczyli, że w każdym 
razi> Polska pewną jest swoich artylerzystów. 


LEJ 2 e ` - 
Mitksterjam saaw zagranicznych znow! mity. 
Warszawa (Tel. M.) „Robotnik“ podkreśla 

fakt, że dotychczas prasa nie otrzymała ani jo- 
dnej urzędowej wiadomości o rokowaniach ry- 
skich. Natomiast kolszewicka Agencya Rosta 
rozsyła na cały Świat obszerne snrawoOzdania © 
rokowaniach, urubiając opinię w Europie w swo 
im duchu. 


O prawa Polski w Gdańsku. 


Walka o mandat militarny dla Polsxi 
w Gdańsku. 


Warszawa (Tel. M.) Havas donosi z Genewy: 
Na posiedzeniu Ligi narodów Franeya i Anglia 
popierały żędania Polski w Sprawie Gdańska. 
Paderewski w imieniu Polski popierany przez 
przedstawicieli Francyj i Anglii, zażądał, aby 
konirola Chrony militarnej Gdańska kyła powie- 
rzona Polsce. Poparł go delegat Aszkenazy. Bur- 
mistrz Sahm zakwestyonował legalność takiego 
mandatu udzielonego Polsce. Powzięcie desy- 
zyi odroczono. 

Gdask (PAT) Dzisiejsze pisma niemieckie 0- 
głosiły następujący telegram z Gdańska: Kwe- 
stya Gdańska doprowadziła do ożywionej 
skusyi na posiedzeniu Ligi narodów, zwłaszcza 
w sprawie militarnej obrony wolnego miasta. 
Naburmistrz Sahm wystąpił w przemówieniu 


po niemiecku przeciw powierz:riu Polsce mili- ! 


tarnej obrony i wskazał ną niebezpieczeństwo, 
jakiem jest dla miasta imperyaiizm polski. Na 
dowód.powoływał się na wywody prof. Aszke- 
nazego w artykule „Gdańsk a Polska“. Prof. A- 
szkenazy zbijał energicznie zarzuty burmistrza 
Sahma. Z powodn różnicy zdań rada Lisi naro- 
dów odroczyła swoja decyzyę w tej sprawie. 
Polski punkt widzenia w sprawie militarnej o- 
krony Gdańska popiera Francya i Anglia. 


(oma i wyrsóne wszezówia dia Gdańska. 
Gdańsk, (PAT) „Danziger Neueste Nachrich- 
| eu) 


7A 
liwa Kowiofcka szmie zawieszekie MeN. 
WaTszawa (tel M. Mimo zawarcia zawiesze- 


nia broni między woiskiem Zelizowskieco a woj- 
skiem Litwy kowicnskiej daie kampatje woj- 


dy- | 


ten* z zaniepokojeniem omiawają wiadomość, 
że do Łodzi nadeszło w zeszłym tygodniu pięć 
| wagonów welny drogą na Wiedeń, Dziennik 
uskarża Się na pomijanie Gdańska £ wskazuje, 
że głównym ośrodkiem handlu bawełną z Fol- 
ską powinien być Gdańsk. Dałej donosi dzien* 
| nik, że koła zainteresowane zwracały się już do 
Izby handlowej w Gdańsxu z życzeniem poczy- 
nienia zarządzeń, majacyca na celu Skoncen- 
trowanie handlu ha«elna w QGdańcku. 


| 
| 
| Oprawa Gdańika wober Ligi narodów. 
| 


Warszawa (Tel. M.) Z Genewy donoszą do 
„Kuryera Porannego“: Pierwsze posiedzenie Li- 
gi narodów poświęcone było programowemu 
i przemówieniu przedstawiciela Belgii Hymansa 
t i przedstawiciela południowej Afryki generała 
Bothy. Podczas południowego posiedzenia nie- 
zmiernie ożymioną dyskusyę między Bourseoi- 
| sem a Lordem Cecilem wywołała kwestya przy- 
i jęcia nowych państw do Ligi narodów. Głównie 
| chodziło o Niemcy .Po dyskusyi. w której Titoni 

stanął na stanowisku zajętem prezz lordą Cecila 

odesłano sprawę do komisyi. W sferach polity- 
| cznych sądzą, że pomyślne rozwiązanie tei spra- 
wy nie nastręczy dużych trudności. Sprawa 

Gdańska wejść ma pod obrady koło 18 km, Roz- 

poczęcie obrad Ligi narodów odbyło się w spo- 
| sób niezmiernie uroczysty. Miasto udekorowane. 
| na wszytkich placach zapełnionych przez tłumy 

przygrywały muzyki. 


BEA] TEDA 


emie kresowe. 


| ska kowieńskiego zaatakowały oddziały wojska 
Zelipowskicgo z powodu czego dyrektor depar- 
tamentu spraw zagranicznych w Wilnie Iwa- 
nowaki przesłał do rządu kowienskicgo odpowie- 
dnia motę protesiuiącą, 


stu, 2 


saa --- 


Liga ocreczyła sprawę zatargu 
polsko-iiiewsziego. 

Warszawa (Tel. M.) Z Genewy telegrafują: 

Omówienie sprawy zatafgu między Polską a 

Litwą zostało przez radę Ligi uarodów ożreczd. 

ne, a to z powodu niewrzybycia Wałdemarasa, 

który nie został dość wcześnie upizedzuny o ko- 


„GONIEC KRAKOWSKI” 


nieczności przyjazdu do Genewy. 
Gan. Bałachowicz za a! M'ńsk. 
Sztokholm (PAT) B. K. „Afton Bladet* do- 
nosi z Rygi, że gen, Balachêwiecz zajął Mińsk, 
Bclczewicy cciują się z Bożrujską į Borysewa, 
Stanowiska ich na Boarezynie nje dadzą się u- 
trzymać, 


Formula kompremisowa w sprawie Senatu. 


Warszawa ,PAT), Komiżya 
pod przewodnictwem posła Duuznowiczu przy- 
stąpi:a do obrad nad wnioskiem possa ks, dra 
Kotuli, dotyczącym oryanizacyj Steżiu, a Iêr- 
mułowanym w porszumieznia z klukem pa cy 
kOnstytucyjnej i z innymi klukami. 

Art, 56: Senat sklada się z ezicnków: ty Wy- 
tranych przez głosowanie powszechne, rów ie, 
tajne, bezpośrednie į stosuukowe, po jednyiu 
"na 300 tysięcy ludności, przyczem, reszta, liczą- 
' ca więcej niż połowę tej liczby, wybiera o jed- 
nego więcej senaiora, 2) Wybranycu przez na- 
stępujące ciała wyborcze: a) epiekoyai katoli- 
cki w Polsce — pięciu; b) wzy najliczniejsze 
po religii ketolickiej wyzaania ~- po jednym; 
c) najwyższe zaklady i instytucya naukowe, 
wymienione w odynacyi wyborczej -—— po jed- 
nym; d) naczelne Izby gospodaieze Rzeczypo- 
spelitej polskiej — po jednym z każdych tych 
ciał, Prawo wybierania we wyborach nowsze- 
chnych do senatu ma każdy obywatel polski, 
który posiada prawo wyborczę do Sejmu, ukoń- 


komsiycucyjna ! czył lat 30, winda językiem polskim w mowie i 


piśmie i do dnia. ogioszenia wyborów zamiesz- 
kuje w okięgu wyborczym przynajmniej od ro- 
KM, FPiawo glosowania może być wykonywane 
tylko osobiście, Wojskowi w służbie czynnej 
nie mają prawe głosowania. Na listach wybor- 
czych do senatu musi być umieszezena przy- 
najmajej polowa kandydatów, którzy ukoń- 
czyli słudyą akademickie — albo odbyli jako 
posłowie przynajmniej jedną kadencyę sejmo- 
wą, Prawo cbieralności do senatu ma każdy 
obywatel, który ukończył 35 lat życia i włada 
językiem polskim w słowie i w piśmie, 
Stronnictwa lewicowe poruszyły sejmowy 


: wniosek o referendum ludowem i o odesłaniu 


spawy senatu do przysziego Sejmu, ubocznie 
tylko zabierając słos do meritum wniosku dra 
ks. Kotuli, 

Ukończono rozprawę ogólną, zaś rozprawia 
szczegółowa ódbędzie się na następnem zebra- 
niu, 


Skutki rygorów marszałka Trąmpczyńskiego 


Jałowa dyskusya w Sejmie: — Powrót do spraw wyczerpanych. 


Warszawa, (Telef, M.) 
aniysenatowa dziś jeszcze wywieraia mpiyw na 
normalne prace Sejmu. Albowiem wykluczenie 
przez marszałka 11 posłów na ð posiedzeń u4ie- 
możliwiło jakiekolwiek ważnisjsze płozowadie, 
którego nie można przeprowadzić, acy nie wy- 
wołać wrażenia, że rygor marszatka miał swoje 
ukryte źródło w chęci zdekompletowania lewi- 
cy. Więc Sejm marnotrawi czas na sprawy pod- 
rzędniejsze, albo bawi się w dyskusye na təma+ 
ty dawno wyczerpane. Tak też było w środę, w 
którym to dniu znów wrócono z racyi debaty 
konstytucyjnej do sprawy rozdziału kościoła od 
państwa. Ławy poseiskie były niezwykle prze- 
rzedzone, czemu może zawdzięczyć nałeży, że 
xlyskusya nie przekroczyła granie parlamentar- 


Ostatnia obstrukcya | 


kiera] drukrstaie gios, aby wyrazię ksąiecze 


| ność rychłego załatwienia ustawy, 


t 
i 


nych. Z ław endeckich padały nie rzadkie wy- , 


krzykniki, szczególnie podczas mowy posła Lza- 
pińskiego, że jednakże wywody mowcy socya- 
listycznego zdąężały do tego, avy kler ńie wy- 
wierał wpływu na politykę, argumentacya jego 
znajdowała życzliwy oddźwięk wśród posłów 


wiościańskich, Ks. Lutosławski wolał zaniechać ; 


przerywania, aby nie ścigać na siebie i swoje 
stronnictwo podejrzenia, że nie w obronie reli- 
gii i świątyni kruszą kopie, ale pragną wyko 
rzystać kler dla partyjnej roboty endeckiej. 
Ziemia dia żotnierzy. 
Warszawa (PAT). Komisya rolna pod prze- 
wodnictwem posła Bardla, w Chcenośgi p:ezy- 
denta ministrów Witosa, ministra relnictwa 
Ponie:losvskiego, prezesa głównego Urzędu ziem 
skiego Wilkonskjego i delegata ministerstwa 
Spraw wojskowych, pułkownika Młodzianow- 
skiego, obradowała mad projekiem ustawy o 
uadaniu ziemi żeinierzom i przyjzła dwa pier. 
wsze artykuły, Prezydent ministrów Witos za- 
p. 


| 
| 


Z obrad £e mu. 

Warszaw. (PAT), Na wczorajszem posjedze- 
niu Sejmu toczyła się dalsza dyskusya nad ar- 
tykuicm 113 konałytucyj, 

P: Szyper przemawiał w sprawie żargonu i 
żądań żydowskich co do autonomii perzcnal- 
nej, 

Zs., Matiejewicz występował przeciwko po- 
trawce P, P. S. do artykulu 113, zaś ks. Czer. 
niewski przemewiał za poprawką N., P, R. 

W dyskusyi nad artykułem 115 o wolności 
wyznań, p. Farkstelin przemawiał przeciwko u- 
stawie o święconiu niedzieli. Do artyku:u 117 
zabiarali głos pp, Brownfitrd i Czapiński, po- 
czem odroczono rozprawę. 

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się w 
piątek o godzinie 3'30 po południu, 


——5——— 


| 
| 


Pogłeski o zmianech osobistech w ministerstwie wojny. * 


Warszawa (Tel. M.) Zmiany w kierownictwie 
ministestuua spraw wojskowych tworzą w dal- 
szy mciągu przedmiot ożywionych rozmów w 


i; warszawskich kołach politycznych. Obecnie mó- 


wią, że prawdopodobną jest nominacya byłego : 


dowódcy frontu litewsko-białoru:kiego generała 
Szeptyckiego ministrem spraw mojskowych. 
Przyczem wiceministrem nuiałby zostać generał 
Sikorski, natomiast generał Sosnkowski ma po- 
dobno' otrzymać naminacyę na posła pelsk'ego 
w Londynie, które to stanowisko opróżnione jest 
od kilku miesięcy wskutek nominacyi ks. Sa- 
riehy na stanowisko ministra spraw zagranicz- 
nych. 


ie A iz WRO 


Uratowanie przywozu z Ukrainy do Polski. 


Akcya prez. min. W.iosa. — Bydło, cukier, tytoń z Ukrainy dla Polski. — 
Otwarcie granicy nag Zbruczem, 


Warszawa, (Telef. M) Wczorajsza dyskusya 
na Radzie przybocznej generaluego delegata dra 
Gałeckiego we Lwowie, odnosząca zię do sprawy 
zamknięcia gronicy nad Ztruczem przez wła- 


dze wojskowe odbiła się dzisiaj echem w War- 


szawie. Prezydent ministrów Wites dowiedziaw- 


miał cię w iej sprawie z Szefem sztabu gonetal- 
uczę gen, hozwadowskim, który wydał pole- 
cenie natychmiastowego otwarcia granicy dla 
viwozu z Ukrainy do Polski wszystkich produk- 
tów i towarów. W ten Szożób napływać mogą 
de Polski Jiurzyrnie zaffasy cukru, bydia, tyio- 


szy się o tam zarządzeniu wojskowości porozuw- | miu i t. p. 


EOT: DK > p 10 1 PR SZR" aana 


Upadek Venizelosa, 


Ateny (East Express), Ostaieczny wyziz wye 
borów zapewnił znaczie zwycięstwo przeciw- 


tów, gdy tymczszem venizelosiści tylko 113, — 
Z obceńego gabinetu Veuvizelosz wybrano tylka 


nikom Venizelosa. Otzymalj oni 259 manda- | dwoch minisirów. W Maccdznii nie wybrano 


man ae w 


l 


— 


t wiec ogólno żydowski, w którym I 


Numer 316 _ 


ani jednego venizełisty, tak samo w starej Gr% 
cyi, w Epi.ze i na wyspach, Wcbec powy ża ale 
wyniku wyborów *euizelcg pedał się do dy go 
Był. Regent wezwał do siebie R:llis® Ki. 
przewódcy opczycyi wysyłają jako prezesa w 
szłego gabinetu, W razie odmowy Ze "m 
Rallisa, uforniowanie nowego rządu powić 


ne będzie Gunarisowi. z cj 
k AR E. m posti. 


tydi 2a przy.ączeniem Galicyi wsch. G0 FO 
Lwów (PAL) Żydowski komitet obywatel? 
Tarnopolu donosi do pism lwowskich, że 4 
mienia tego komitetu odbył się W Ca udzia 
br 5 
także delegaci z Ulaszowic. Podobne wice OO 
były się w Dolinie, Tłumaczu i Potosu <f wy” 
Na wiecach uchwalono rezolucyę, W której 
rażono cześć armii polskiej i oświadczeń i ej 
żydzi, stojący na gruncie polskiej pasim ze 
wypowiadają się za przyłączeniem Galicji W” 20- 
dniej do Polski. Wreszcie postanowiono r- 
lucyach, w myśl uchwaiy komitetu w TAi ch 
lu, zwołać konferencję delegatów WSZY” at 
gmin żydowskich w Gaiicyi wschrdn l gto 
stanowczego wypowiedzenia się za pizy-4%%* 


tej części do Polski. ="... 


w polsce: | 
zorgł” 


Alarmy niemieckie przeci 
Berlin (East Expres) Niemcy us.łuJa Miano” E 
nizować nową intrygę prezciwko Polsce "wa gge | 
wicie forsują tu pogołskę, że w kołach jorma | 
wych niemieckich otrzymano poulną n ch gił 
cyę o gromadzeniu przez Polskę znaczny 
wojskowych na linii Będzin—Cząztot 
związku z tem rząd niemiecki rozesłał 
ich reprezentantów w Paryżu, Londynie 
mmie instrukcyę aby powiadomili rządy” 
których są akredytowani o owych przy 
niach Polski przeciwko Nierhcom i aby do 
li się niezwłocznego zbadania tej Sprawy aa 1 
. f „ i 
Wiaieaia z Posu musua Tate JES. e 
Warszawa Tel. M.) Z Paryża donoszą* gwwie” 
zamieścił wywiad z Take Jonescu, tory ajete- 


g% 
je gw0” 


towa” 


dział: W czasie pobytu mego w ca. dle 
brałem wiele dowodów szczerej przyj” jste 
Rumunii. Przekonany jestem, że w rej ptet” 


niej: dgżenło do uczestniczenia w “A Siy 
cie (?) Trudności specyficzne związane gich 
obecną absorbują jednak umysły pola a 
żów stanu. Wierzę jednakże, że m BE... 
nia pelsko-czoskie będą wkrotce zap OE iwośći i 
zwłaszcza jak tego wymaga sprawi przyti c?" 
mam nadzieję, że Śląsk Górny będzie 
ny do Polski. > 
ków: 


ols2® 


0” 
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Dalsze zbro,enia się DOISZ 

Helsingfors, (East Express) „Praw 
wicka zamieszcza wiadomość, teza 
mięjizy Moskwą a Wsiehsk:em gów 


ayi 
two Lolszewickie formuje 15 nowych dY | 
i Z U 


4 Co uratował Wrangel. 


połiłhu. (PAT) Radio. Z Konstanty 


Ete EPOCZJ I? „tę 
noszą, że kawalerya bolszewicka pa udalo, rad 
Sebastopola w niedzielę. Wranglow iy. EW 


wiae pi a 4 A Ly woj" 2 

RD ARERICE 1 zzz 
apa., odbyin S A 

wji 

Co sadza endety 0 gorawath JAM Josh 


Warszawa (Tel. M.) Na jednem Z rodowe zje 
komisyi wojskoanej poseł Sołtyk (M nie rakty” j 
dnoczenie ludowe) napadł w SPO? za 
kwany na pułk. Wienawẹe Diugoste 
rzucając mu, że w czasie nicbezPi jal r 
szewickiego grożącego Warszawie -nę 
odmicść samuvhodem wojskowym Ż Bt 
badenu. Z powodu tej kalumni P wi 
niawa przysłał posłowi 5 
Posłowię endeccy oburzeni sę Z 
pominając, że po pierwsze p. ~ 
cześnie kapitanem wojsk P 
zwyczaj załatwiania z posłami k 
sób honorowy jest przyjęty na © w 
cie cywilizowanym a szezególni® krat 
zachwalanej przez narodoń4 de 
plice francuskiej. 


Dalsze ograniczenie 
Kraków, (PAT) Dyvekcyz KO 
komunikuje: Obowiązujące OH an 
nia ruchu czobowego pizeJiGża ** 
ministerstwa koiei żelaznych 
rada b. r. wiącznie. 
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2 znaczne siły wojskowe na pograniczu 
Ee Cicszyúskiego polskiego. Dotychczas na 
wi ło tu 45 katclionów piechoty, do tega 0dn0- 
8i łą iləšó ariyleryi, kawaleryi į trenów. 

ine czeskie patiole bezustannie krążą nad 
nn, granicą, Mają jeszcze nadejżé dwie dywizye 
waskie; berneńska i praska, 


hess, do celu tej koncentracyi, to możliwem 
dą 


Bytom, 17 listopada. 
np pasa niemiecką przyniosia przed kilku dnia- 
a Wiadomość, że Take Jonescu w ciągu poby- 
W Warszawie miał zaproponować Polsce na- 

jaca kombinacyę: Polska po przystąpie- 

© maiej ententy wyrzeknie się pretensyj 
w Śląska Cieszyńskieżo, a za to otrzynta bez 
cki U na wynik plebiscytu, obwód katowi- 
Bag, Wieść ta podziałała depiymująco na lud- 

ć polską, Oświadczenie polskiego ministra 
pozy zagranicznych, ks, Sapiehy, że wszelkie 
Śląsk, i o innem załatwieniu sprawy Górnego 
bezpo aniżeli drogą plebiscytu, są zupełnie 
ny dstawne, sprawiło, że ludność polska u- 
polta się znacznie. | 
Mam polska zajmuje się żywo temi rewela- 


-B 
Baa 


SYÄSKI 


Onerdaj podaliśmy pierwszą tele- 
r graficzną wiadomość © podróży 
prez. min. Witosa na Wolyń. Podróż 
ta. którą premier odbył w towarzy- 
stwie min. spraw wewnętrznych 
Skulskiego i kilku wyższych urzę- 
dników — zaznajomiła rząd nasz nie- 
tylko z potrzebami ludności. ale by- 
© - la też ponownym dowodem. że cała 
ludność kraju jest wprost usmczęśli- 
viona przyłączeniem do Polski, 
Poniżej zamieszczamy otrzymaną 
przez nas oryginalną korespondencyę 
zawierająca dokładny i barwnv opis 
podróży. (Red) 
Preza Warszawa, 17 listopada. 
* t ministrów Witos oraz minister 
By gz, PU Nętrznych Skulski udali się w ubie 
Wartek wieczór na Wołyń, aby przez swój 
W tej, na podstawie traktatu ryskiego do 
NM Włączonej dzielnicy, zadokumentować, 
ols 10 te stanowią integralną część Państwa 
taa Udność Wołynia w ten też sposób zro 
RU adm ocenita przybycie kierownika rządu 1 
odei Nistracyi państwowej, witała też 
Eiye Ydwu dostojników w sposób entu- 
HW dając wyraz swej niekłananej rado- 
b rę lecznego ustalenia jej losu i włączenia. 
M a Polskiego, które dla tej ludności, 
zędami bolszewiekimi, jest na- 
„Biętey stwem porządku i ładu, 
są rano przybyli ministrowie do Łuc: 
Lutka Ogromnie zniszczone, Już po drodze 
wisi Stochodem zwłaszcza, widać nje- 
łą ają 15 Zniszczenie wojenne. Młejscami 
% a któ, wrażenie, że przejeżdża się pusty- 
ło, po! nawet śladu z osad ludzkich nie 
E któr, odziwiać się musi hart i tężyznę lu- 
Ry lady + Po powrocie z Rosyi, nie zastawszy 
Mia ziens SWYch gospodarstw, siedli jednak 
dei, i tkwią, niezrażeni żadnemi prze- 


Ż0nęj p 


t Oem Ponitaniu na dworcu w Łucku 
drą g, ninistrowie w towarzystwie szefa 
tę, POdr6z, Pdzihskiego, który przez caly 

YA nas ‘On arzyszył prezydentowi, do ka- 
tonie zwiedzili ruiny zamku 't, zw. 
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„GONIEC KRAKOWSKI” 


Czesi gromadzą armię na S!ąsku. 


Cieszyn (East Express), Od kilku dni Czesi ' 


w grudniu. Podobnie było ze Słowaczyzną, gdzie 
Czesj na wybory rzucili 260.000 żołnierzy, aby 
wybory wypadły po myśli rządu czeskiego, Żoł- 
nierze czescy głosowali wówczas na socyalną- 
demokracyę, której przedtem na Słowaczyźnie 
wcale nie było. Możliwem jest jednak, że Czesi 
tem gromadzeniem wojsk chcą  „zastraszyć" 
Polskę i wywrzeć presyę na delegacyę polską, 
Która obecnie pertraktuje w Pradze s Czarha_ 


Że są to swoiste czeskie „przygotowania | mi, oraz na tok pertraktacyj. 


e Wyborów“ na Śląsku, które się mają odbyć Z Kd: 
Zaągadkowe propozycye Take Jonescu 


w sprawie śląskiej. 


wód katowicki otrzyma Polska i tak po plebi- 
scycjie. Inne pisma zaznaczają, że jeżeli propo- 
zycya Take Jonescu jest prawdziwa, to byłaby 


' to już druga próba załatwienia sprawy Górne- 


RAZ = = 


go Sląska bez plebiscytu. Pierwszą próbą była 
nieoficyalna propozycya ks. Hatsfalda, pelno- 
moonika niemieckiego rządu pizy komisyi Bo- 
alicyjnej w Opolu, który gotów był ustąpić Pol- 
sce powiaty Trzciński i Rybnicki w zamien za 
zrzeczenie się Górnego Sląska, Chciał on w ten 
sposób podzielić węgiel górnośląski z krzywdą 
dla Polski, Zaznaczyć należy, że przemysł węg- 
lowy w powiecie trzcjńskim į rybnickim jest 
jeszcze bardzo młody, większość kopalń znaj- 
duje się w innych powiatach, szczególnie w Ka» 
towicach, Bytomiu, Zabrzu į Taunogórzu, 


m I tak n. p. „Kuryer Śląski pisze, że ob- 


Wołyń dziękuje za oswobodzenie. 


Podróż prez. min. Witosa. 


LEL WYJAZDU. — PRZEZ PUSTYNIĘ. — PRZYJĘCIE W ŁUCKU, — DELEGACYE 

YSTKICH NARODOWOŚCI WYRAŻAJĄ SWE PATRYOTYCZNE UCZUCIA, — MOWA 

EDSTAWICIELA CZECHÓW, — O ZORGANIZOWANIE ADMINISTRACYI. — W DRODZE 

go RÓWNEGO. — KEDY PRZESZŁA WOJNA. — LUDNOŚĆ RÓWNEGO PRAGNIE RZĄDÓW 

ŁUNEJ REKI, ŁADU I PORZĄDKU. — TRYUMFALNY WJAZD DO WŁODZIMIERZA WO- 

EGO, — NA WOŁYNIU NIEMA TENDENCYJ SEPARATYSTYCZNYCH. — PRZYSZŁE 
ZADANIA NASZEGO RZĄDU 


(Oryginalna korespondencya „Gońca Krakowskiego). 


Witołdowego, oblanego ze wszystkich stron wo- 
dą, poczem udali się do starostwa, mieszczące” 
go się w gmachu katolickiego seminaryum du- 
chownego, gdzie imieniem chorego biskupa ks. 
Dubowskiego powitał obu dostojników chiebem 
i solą ks, Konopka, W wielkiej sali starostwa 
zebrali się przedstawiciele wszystkich stanów, 
a delegaci wygłosili przemówienia powitalne, 
dając wyraz radości z powodu przybycia na 
Wołyń kierownika rządu. Wszyscy prawie pod- 


nosili zgodnie, że ludność tych ziem, od 6 lat: 


prawie nieustannie pezostająca w ogniu wojen- 
nyin, pragnie pokoju i porządku, a ufa, że po- 
rządek i ład zaprowadzi rząd polski. Imieniem 
miasta przemawiał burmistrz p. Jan Suszyński, 
imieniem kapituły i biskupa ks. pralat Zagór- 
Ski, imieniem parafian ks. proboszcz Bączkow= 
Ski, imieniem gimnazyum ukraińskiego dyr. 
Własowski, imieniem ruskiej „Proświty”* p. 
Szklar, Prezydent ministrów odpowiedział na 
powitania, stwierdzając, że przybył na Wołyń, 
aby zadokumentować przynależność tej ziemi 
do Rzeczypospolitej, zbadać rany, zadane jej 
przez wojnę i wydać zarządzenia w kierunku 
przyjścia ludności z pomocą, jaka jest potrzeb- 
na. Dziękując za powitania przedstawicielom 
wszystkich narodowości, zamieszkujących te 
ziemie, premier zapewnił, że Polska, jako pań- 
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| niemieckich. Na wzmiankę zasługuje przemó: 


wienie, które imieniem ludności czeskiej wy- 

głosił do prezydenta ministrów jeden z przy- 

wódców Czechów, p. Wacław Baloun, Przemó- 
mił on mniej więcej w te słowa: 

„Panie prezydencie! Imieniem ludności cze- 
skiej Woiynia mam zaszczyt powitać Cię, wraz 
z innymi, w naszym kraju. Ludność czeska na 
Woiyniu nie jest wielka liczbą, ale prze. lsiawta 
element kulturałny. Energia nasza nie osła>ła 
nawet wtedy, kiedy najeźdźcze dzikie herdy bol- 
szęwickie plądrowały nasze mienie, uważając 
nas za kurżujów. Czasy te okropne przeszły — 
mam nadzieję bezpowrotnie :— dzięki męstwu 
polskiego żołnierza i my dziś z nową energią 
podejmujemy pracę dla odbudowy dobrobytu 
naszego, a tem samem i caiej tej dzielnizv poł 
skiej. Jedno, co nas smuci, to niezgońa bratnich 
siowiańskich narodów, polskiego i czeskiego, 
które najwięcej ucierpiały od jarzma giermań- 
skiego i najbardziej potrzebują wspólnej pracy 
dla utrwalenia. niepodległości swoich młodych 
państw. Pragniemy, aby między temi narodami 
nastał braierski sojusz i mamy nadzieję, że to 
nastanie. My, jako wierni obywatele Rzeczypo- 
Spolitej Polskiej, znamy swcje okowiązki wobec 
naszej nowej Ojczyzny j wypelnimy je z całą 
świadomością ochotnie i święcie." 

Minister Skulski omówił z poszczególnemi 
delegacyami projekt zorganizowania admini- 
stracyi tych ziem, która będzie złączona z wła- 
dzami centralnemi. Przyrzekł usunąć natych- 
miast jedną z największych bolączek ludności, 
mianowicie znieść przepustki, wymagane dotąd 
przy przejeździe z Wołynia do Kongresówki j 
naodwrót. 

Po krótkiem śniadaniu u burmistrza wyjechali 
ministrowie samochodami do Równego. W po- 
dróży tej tonarzyszył im rektor seiminaryum 
duchownego w Łucku ks. Konopka, który jako 
znawca okolicy służył ministrom ohjaśnienia- 
mi. Droga prowadziła przez osady czeskie, ruskie 
i polskie. Pierwszą napotkaną wsią była czeska 
kolonia Foremna. Czesi zniszczeni tam są o- 
kropnie, ale znać po nich niepospolitą tęzyzuę 
i wiarę w lepszą przyszłość, W rozmowie z mi- 
nistnami chłopi czescy z Foremnej podnosili 
zgodnie, że jeśli rząd dostarczy im łylko drzewa 
na Odbudowę, to oni dadzą sobie z resztą sami 
zadę i w zupełności się odbudnją. Innej pomocy 
od rządu nie domagali się, prosili tylko jeszcze 
o zabpatrzenie ich w sól i naftę. Zaznaczyć trze- 
ba, że w okolicy mjeszką razem około 20.000 
Czechów. Następnie zatrzymali się ministrowie 
we wsi ruskiej, iak samo jak inne zniszczonej, 
Ludzie mieszkają w ziemiankach lub w lepian- 
kach. Ministrowie wdali się w rozmowę z jed- 
nym z chłopów ruskich, który właśnie praco- 
wał nad lepianką dla siebie i rodziny, lepiam- 
ką, którą stawiał obok gotowej już stajenki, 
wybudowanej z drzewa. Gdy premier zapytał 
go, dlaczego naprzód wybudował — i to z drze- 
wa — stajenkę, a później dopiero zabrał się do 
lepianki dla siebie, odparł ów Rusin: „a no, 
człowiek łatwiej wytrzyma ziinę, niż chudoba, 
Gdyby Polacy byli nie odeszli, to jabym już da- 
wno był pobudował caie gospodarstwo, Dzięki 
Bogu, że teraz wrócili.“ 

Dalsza droga — to była istna droga przez pu- 
stynię. Teren ten był przez długi czas nieusta- 
jącym prawie pobojoniskiem. Pola od lat nie- 
tknięte pługiem. W oddali widać było płonące 
lasy. Ślady wojny okropne na każdym kroku, 
Przypominały się zaiste opisy tych ziem w 
Sienkiewiczowej „Trylogii*. Wyglądają one do- 
prawdy tak dzisiaj, jak wyglądały za czasów 
księcia Jeremiego, 

t W miejscowości Palcza zajechali ministrowie. 
do sadyby polskiego zagonowego szlachcica, p 
Macieja Falkowskiego. Człowiek to szanowany 
we msi, bywalec; — zniszczony doszczętnie 
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stwo nawskroś demokratyczne, ma dla wszyst- j przez bolszewików. Dowiedziawszy się, kogo go- 


kich lojalnych obywateli jedno prawo. 
Nestępnie odbyty się przyjęcia poszczegól- 
nych delegacyj. Przyjęta więc została naprzód 
dełegacya Naczelnej Rady Ludowej, w skład któ- 
rej wchodzą Polacy, Rusini, Czesi i Nienicy. 
Dalej przyjął premier wójtów i sołtysów z po- 
wialu luckiego, oraz szereg innych delegacyj. 
Wszystkie delegacye podnosiły potrzebę rządów 
silnej ręki i zapewnienia porządku pubiicznego. 
Z przemówień i postulatów wynikało, iż na zie- 
mi tej, mimo, iż zamieszkują ję różne narodo- 
wości, niema antagonizmów narodowościowych, 
ani nienawiści klasowych, co jest tembardziej 
znamienne, że np. stosunki agrarne są tani nad- 
zwyczajnie zawikłane, Jest tam bowiem szlach- 
ta czynszowa, są chłopi ruscy, są chłopi polscy, 
są wcale liczne osady czeskie, nie brak osą” 


ści w swoim domu, wydostał zakopany w ziemi 
dywanik i nim ozdobił pustie ściany chaty. Pe- 
łen wiary w lejszą przyszłość,  szczęśli- 
wy, że Polska odzyskała te ziemie. 

W dalszej drodze zwiedzili ministrowie sla- 
wną siedzibę Radziwiłłów Ołykę. Okolica cala 
zryta rowami, miasteczko zniszczone w sposób 
niesłychany, Wspaniały ongiś zamek Radziwill- 
łowski powyrywanemi oknami spogląda, jak 
ślepemi oczyma, ną rozsiane wokół zniszczenie. 
Sławna kolegiata, w której na marmurowych 
ołtarzach pozostały ślady spustoszeń, poczynio- 
nych przez hordy Chmielnickiego, zniszczona 
przez. b.szow=Ków, przedstawia istny obraz 
ny, : 

Za Otyką krajobraż -się ożywia. Widać już wię- 
cej pól uprawnych. oazie okiem sięgnąć, pola 
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i pola, urodzajne, piękne. Wsi nie wiele, ziemi 
mec. Tu trzeba potężnej akcyi spolecznej, aby 
te warsztaty pracy, odłogiem leżąca, jaknaj” 
rychiej uruchomić, Na drodze napotykali mini- 
strowie bardzo często szeregi wozów, pokrytych 
budaini. Były to wozy, na których wracali z Ro- 
syi uchodźcy wraz z dziećmi i resztk uratowa- 
nych sprzętów gospodarskich. Wypędził ich z 
Rosyi płód i tęsknota za krajem. Opowiadali 
ministrom, że juź od pół roku są w drodze. Wra- 
cają w łachmanach, prawie bez środków do ży- 
cia, ale wracają szczęśliwi, że nareszcie sa w 
Polsce. 4 

Równe — to zgoła inny typ miasta, niż Łuck. 
Ludność prawie wyłącznie żydowska, ale ruch 
handłowy duży. Zebrane przed gmachem staro- 
stwa tłumy powitaly ministrów entuzyastycz- 
nemi okrzykami. W gmachu starostwa zebrały 
się delegacye z powiatu i z dalszej okolicy, I- 
mieniem miasta powitał ministrów burmistrz 
dr Baliński imieniem duchowieństwa katolic- 
kiego ks, kan. Kuźmiński, imieniem straży kre- 
sowej instruktor p. Kubicki, imieniem Naczelnej 
Rady ludowej p. Jerzy Jarzębski, imieniem 
miasta Zdołbunowa p. Józef Wojciechowski, 
imieniem magisiratu miasta Ludwiypola p. Bo- 
lesław Grebowski, imieniem miasta Klewania 
p. M. Krywała, imieniem ludności powiatu PP. 
Kimoszczuk, Pay'ński i Gromadczenko, wreszcie 
delegacya z powiatu Dubno, Wszyscy mówcy 
podnosili, iż uważają przybycie premiera za pa- 
sowanie ludności tej ziemi na obywateli Polski, 
Po ponitaniach ministrowie przyjęli cały szereg 
delegacyj, które wręczyły różne postulaty. 1 a 
ogół postulaty te streszczają się w żądaniu: 
rządów sS'lnej ręki, zaprowadzenia porządku 1 
ładu. Otwarcia szkół, zniesienia uciążliwości ko- 
munikacyjnych. i 

Imieniem żydów przemówił do premiera ra- 
bin Gruenield, który podkreślił radość ludności 
żydowskiej z przybycia kierownika polskiego 
rządu, oraz wdzięczność za oswofodzenie żydów 
z pod jarzma hord bolszewickich: Podkreślił lo- 
jalność żydów, jako wiernych obywateli Rzeczy- 
pospolitej i przedlożył kilka postulatów, między 
innemi prośbę, aby Komisya do spraw powrotu 
uchodźców traktowała mieszkańców miasta Ró- 
wnego, znajdujących się w Rozył i na Ukrainie, 
jako obywateli Rzeczypospolitej Polskiej, i aby 
rząd pomógł im powrócić do Równego. Delegat 
ludności żydowskiej miasta Klewania p, Pres- 
eisen złożył prczydzntowi hołd i prosił o otwar- 
cie szkoły średniej w Klewaniu, o zniesienie 
przepustek oraz o dostarczenie ludności drzewa 
opałowego z lasów państwowych po cenach mo- 
żliwych. 

Imieniem łudności rosyjskiej powiatu Ró- 
wieńskiego przemówił duchowny prawosławny 
M. Rogolski, witając prezydenta, jako przedsta- 
wieiela rządu i zapewniając o lojalnych uczu: 
ciach ludpości rosyjskiej tej ziemi. Wa wręczo- 
nym prezydentowi memoryale prosił, by rząd 
polski przyjął do służby b. urzędników rosyj: 
skich, którzy wiernie stoją przy Państwie Pol- 
skiem, i chcą mu oddać na usługi swoje długo- 
letnie doświadczenie i znajomość miejscowych 
warunków. Prosił też o finansowe poparcie do- 
broczynnych instytucyj rosyjskich. 

Obaj ministrowie wysłuchali postulatów i 
przyrzekłi w miarę możności spełnić, 

W powiecie Równieńskim w Żytynie znajduje 
się wielka cukrownia, jedyna w Polsce, wyra 
biająca cukier nie z buraków, ale z odpadków, 
czyli tak zwanej melasy. U nas melasę daje się 
do przerabiania na wódkę, mimo, że melasa za 
wiera 50 proc, cukru. W Niemczech istnieje 
sześć cukrowni, odcukrzających melasę, w Pol- 
sce jest tylko ta jedna, Dyrekcya tej cukrowni 
zwróciła się do premiera z prośbą, by rząd me- 
łasę z cukrowni przydzielał do odcukrzania tej 
fabryce w Żytyniu, a nie dawał jej do gorzelni, 
Premier przyrzekł wydać odpowiednie zarzą- 
dzenie. i 

Wspaniale odbyło się przyjęcie ministrów we 
Włcdzimierzu Wolyńskim. Ministrowie przybrłi 
tam w sobotę o godz. $ rane, Dworzec był boga- 
to udekorowany. Przed dworcem czekała ban- 
derva na ślicznych koniach. Banderya otoczyła 
fowozy, któremi jechał: m ristrowie. U wejścia 
do mirsta ustawiona była brama trvumfalna, 
a obok niej tłumy ludu. Miasto całe odświętnie 
przybrane. U bramy tryumfalnej powitali pre- 
zydvntiaą przedstawiciele Rady ludowej, miasta, 
duchowieństwa katolickiego, prawoslawnezo, 
grecko-katolickiego i żydowskiego, Muzvka za- 
grała hymn narodowy. Entuzyazm ogarnął tłu- 
my. Ludzie rzucili się, wyprzeć KƏ% 01 :9- 


wozu, którym jechali miniselrowie į pociąznęl. 
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otoczeniu banderyi przy dźwiękach pieśni naro- 
dowych pod gmach starostwa. W starostwie w 
wielkiej sali wype:nionej po brzegi ludnością, 
zabrał głos prezydent ministrów i dziękując za 
powitanie podniósł, ze Pólska nie deklamuje o 
wolności i demokracyi, ale jest państwem, w 
kiórem jest isiotna wolność j prawdziwa demo- 
kracya. Zakończył wyrażeniem nadziei, że 
mspółna praca zgotuje wszystkim: obywatelom 
Rzeczypospolitej niezadługo piękną przyszłość. 
Przemówił równięż minister Skulski, i 

Następnie odbyły się audyencye, Imieniem 
ludności ukraińskiej powitał premiera duchow- 
ny prawosławny, protojerej Gieresztańskij, b. 
poscł do drugiej Dumy, w której należał do 
grupy kadetów. Zapewnił on premiera, że lud- 
ność ruska nie zapomni o jej uwolnieniu. 

Po audyencyach udali się ministrowie do ko- 
szar, gdzie premier przemówił do żołnierzy. 
Obaj ministrowie wyrazili podziękowanie rot- 
mistrzowi Jaworskfemu za energiczne zajęcie 
się administracyą powiatu, zanim nadeszły wła- 
dze cywilne. 

Miasto Włodzimierz Wołyński spalone zosta- 
ło jeszcze w roku 1915 przez cofających się Ro- 
syan, a potem niemal nieustannie znajdowało 
się w strefie frontu. Zniszczenie jest też ogrom- 
T nędza wielka. Brak nafty i soli. Funt nafty 

osztuje 20 rubli; za funt soli można dostać 16 
kilo zboża. Ludność pragnie, tak jak i gdziein- 
dziej, zaprowadzenia silnej i sprężystej admini. 
Pda otwarcia szkól oraz dostarczenia nafty 

soli, 

Tego samego dnia po poludniu przybyli, mi- 
nistrowie do Kowla, Dworzec wypełniony pu- 
blicznością, udekorowany był zielenią i chorą- 
gwiami. Gdy ministrowie wysiedli, orkiestra 
odegrała hymn narodowy. Po powitaniu przez 
władze, udali się ministrowie wśród gorących 
okrzyków na ich cześć do starostwa. Tam obaj 
ministrowie przez cztery godziny przyjmowali 
dieputacye, wysłychiwali życzeń i postulatów 
ludności. 

Wieczorem odbył się u starosty, p, Karola 
Wielkerskiego, obiad przy udziale przedstawi- 
cieli wszystkich stanów. Odpowiadając na sze- 
reg przemówień, zabrał głos prezydent mini- 
strów Witos i wskazawszy na czekające miesz- 
kańców tej ziemi zadania, powiedział między 
innemi: „Nie po to Polska przygarnęła Wołyń, 
aby tu przyjść z krwawą ręką despoty, albo 
szafować obietnicami. Przygarnęła swoją dziel- 
nice, aby wespół z nią pracować nad przyszło- 
ścią państwa, ugruntowanego na wolności i de- 
mokracyi. Widzieliście wolność bolszewicką i 
przekonaliście się, że bolszewicy zdeptali idee, 


` 


kultury, Domaga się W 
odbudowy kraju, tak bogatego przed w0 a. 
R W a, A n 


Babarzyńckie przeładowania Polaków 


Ludność pow. Trockiego domaza się przyłączenia do Polski. * 


Wilno, 17 listopada, 


Do gen. Żeligowskiego przybyia delegacya ra- , torów kolejowych i t, d. 


dy ludowej i rad gminr$ch zajętej przez jego 
wojska części powiatu trockiego. Delegacya ta 
złożyła niezmiernie ciekawe dokumenty, zeopa- 
trzone w podpisy i pieczęcie. Dokumenty te, wy” 
mieniając nazw.ska, daty i miejscowości przy- 
taczają dziesiątki przykładów jaskrawego po- 
gnałcenia neutralności przez rząd kowieński w 
wojnie między Polską a Rosyą sowiecką. W me- 
moryale złożonym przez delegacyę figuruje dłu- 
gi szereg faktów pzzedładowanią i katowania 
ludnosci polskiej przez władze Litwy kowień- 
skiej, W prześladowaniach tych nie zwracano 
uwagi na płeć i wiek, Katowano zarówno cby- 
wiateli, jak mieszczan i ch orów pochodzenia 
polskiego. Nie oszczę:łzano kobiet ani starców. 
„Jednocześnie deiegacya zeszła listę z wymie- 
nieniem nazwisk oraz miejsc zamieszkania osób 
uwięzionych, obitych, skałowanych i ukaranych 
f spaleniem domostw wraz z dobytkiem, 
| LICZBA OSÓB CSATZONYCH W WIĘZIE- 
NIACH DOCHODZIŁA DO 5169. 
Z pośród nich 730 wypuścili na wolność bądź 
sami Litwini, bądź Połacy po zajęciu Wilna. 
Wysiannicy rządu kowicńskiego namaniali pro- 
wokacyjnie Polaków zamieszkałych na Litwie 


kraków, 18 listopada, 
! Przez cały czas wojny walezytv ze soba dwa 
sironnietwa w Grecyi: królewskie ‘konstanty: 
nowskie) i sirciunicitwo WVesmelust, Silunuj CLA) 


; Wody, ale są i plamy jasne, jak Saha jdaczal, 
` jak Chocim. Oba narody, polski į ruski, zięć 


powóz wśród szpaleru sj TAŻży obywatelskiej w ;kxólewskie dążyio do wplalania Grecyi w woj- , 


f 


h 


ma E E a a R 1 NN e w ND A m o MlM 


; dowy, dał w swoim przemówieniu wyraz pr 


Grecka zagadka. 


Numer 31%. 


jakie gzosili. Oni wnieśli do was nie wolaośbik 
despółyzm wolności, Przyszłość będzie takii | 
ką sobie sami wykujemy. Żyjemy wi 
państwie. Róść ono będzie naszą wspólną pret 
Do tej pracy was wszystkich wzywam. js 
Bardzo charakterystyczne były przemówiół” 
ukraińskie. Imieniem chłopów ruskich ną ™ 
łyniu przemówił p. Kot, który choć w sieri 
dze i gospodarzy na paru morgach, jest | "SE 
skończonym iechnikiem, Powiadział mniej *  g 
cej te słowa: „klistorya Polski, to historya 
krainy. Są na niej plamy, jak Korsuń į 20i" 


czone ugodą, a nie podbite silą, idą w przy% 
w jednej myśli: pracy dla dobra całej RE r 
pospolitej, Na Wołyniu niema nienawiść 7 
rodowej. Nie chcemy, by ją tu wnosił ktoś 86 i 
Polska nam dziś macierzą najdroższą.* 


Drugi Ukrainiec, p. Chaimskij, po 


nauczyci 


ści, że po stu latach jednoczy się znów dnt 
Wołynia z Polską, į że Polska przyjmuje I8- 
twartemi ramionami. f- 
Przed wyjazdem odwiedzili ministrov ikai 
nierzy 28 pułku, którzy urządzili wiec at 
Prezydent ministrów rozmawiał z całym *% í 
giem żoinierzy, zaznajamiając ich z projekiśy 
rzędu co do parcelacyi ziem wschodnich Dy 
dzy żołnierzy, którzy się w obronie Ojo | 
szczególnie odznaczyli, nE | 
Wieczorem odjechali ministrowie do Lubi! $ 
gdzie w niedzielę odbyli dłuższą konforanól w, 
wojewodą lubelskim p. Moskalewskim, £ NE 
rym omówili szczegółowo najważniejsze pwès 
aprowizacyjne i administracyjne. po” 
Podróż obu ministrów po Wołyniu bý% ją 
trzebną i pożyteczną. Ministrowie okay , 
z ludnością tej dzielnicy, wysłuchali jej 2%... 
zetfnęh się z przedsiawicielami wszystk 
warstw i narodowości, których na Wołynki c10” 
5, £ mogli wysnuć właściwe wnioski co M 
sunków w tej dzielnicy oraz potrzeb jej 


A 
paos 


tendencye. Ludność, bez względu na nart | 
ści, pragnie przedewszystkiem jaknajsź nief” 
zaprowadzenia silnej administracył, bo job 
rządek, bo rządy bci» eyii le dokuczyly ð 
każdeniu miaszkańcowi tej ziemi. Nielś” gg < 
Łołszewizmu i garnie się z calym zautaniefyp, 
Polski, kióra jest dla niej symbolem jadi ine) | ! 
maga się dalej szkoły, polskiej szkoy, rea 
krzewicielki 


przen rad kawie 


do wstępowania do armii polskiej, do 
Osoby, które oat” 
tym namowom, były następnie denuncy" wy 
wobec władz kowieńskich i aresztonade. „ch 
padki podobne zaszły we wsiach Pudł 
Wisztołanach i wielu innych. td 
„Byliśmy świzdkami — glosi memory? 
gacyi — kiedy wziętych do niewoli Fo 21 
dartych z ubrania i bielizny, z pota | 
bicia rękoma, pędzono do Trok“. Zalącho go 
memoryału zeznania świadków stwier 
bijanie rannych żołnierzy polskich. NAA 
wsi Choerązyszki dobijanie rannych z ró 
baonu 201 pułku piechoty. Dalej idą BOL pyść 
księży litewskich, głoszących wojnę ŚWi£ 
ciwko Polsce. odd" 
Załączony szereg dokumentów stwierdh ye 
ludność litewska nie ulegała agitacyi „ożł W 
wieńskiego i okazywała wiele przychył a st 
Polaków, ratując ich od prześladów ania e | 
kowieńskich. Memoryał delegacyi good 
w korcu wcielenie do RzeczypozpolilE g e 
casigo powiatn trockiego zaludnione go. i, Sy” 
tysięcy Polaków. Polacy ci pragnę syiok 
rać dla Polski i wyrażają gorącą PO zyj” 
misji rządzącej Litwy środkowej za 
nie wyborów do Sejmu, 


; ai p 
nę po stronie Niemiec į Austryi, 3 pr” o 
ut:zymanie. neutralności, przyjazne 5 
spowodował to stanowisko król nf 2 
szwagier eks cesarza Wilhelma; ię ja 


toniiaŚśt j jego grupa opowiadali E 


A TH 


„Amer 318 
ilo | paa. Próba sil skończyła się w czasit wojny 
A m, stwem peawtyj Venizelosa, Konstantyn 
Usiaj abdykować, a Grecya, aczkolwiek tylko 
CAM | sanio, m zięła. uż. w walce po stronie 
leyi 
ul& Źwycjęstwo Venizelosa opłaciło się Grekom 
yo e. Z likwidacyi wojny światowej wyszli 
ig Z pełnemj rękoma. Nie tylko odebrali Bul- 
ak Í Eu om sporne terytorya, ale ponadto otrzymali 
dig of i wią część spadku po Tureyi. Granice ich 
v f Wy ły się w sposób zgoła nieoczekiwany. 
te unezo” się więc, że las Konstantynistów, a. i 
s p Lego byłego króla jest przesądzony; zdawa:o 
10% | Się, iż po takich tryumiach Venizelos będzie 
ość depodzielnym panem Grecyi, której byt ura- 
gy SH ał, utrwalił i którą przywiódł do niesłycha- 
y t Potęgi. Co więcej: powszechnie liczono się 
cj Wentualnością, że po tragicznej śmiercj kró- 
leksandra, Grecya przybierze formę repu- 
blik: Ńsk 

lu NOWE g, a Venizelos zostanie prezydentem 

10 Ty °] rzeczypospolitej, 
ość Ymcząsem depesze, które wczoraj nadeszły, 


ieoczekiwaną, — 


0 "Łyniosły wiadomość zgoła 
i anych przyniosły 


© wybcry do Izby aerae 
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zupełną klęskę Venizelosa. Nie istniejąca, — 
jak się zdawalo, — partya Konstantyna osiąg- 
nęła dwieście kilkadziesiąt mandatów, Venize- 
losowcy zaś tylko 118, 

Jaka była tego przyczyna? 

Należy wątpić, jżby roustrzygającą rolę grały 
+u prądy filo-niemieckie i niemieckie pienią- 
dze. Piawdopodobnie przyczyną wyboru jest o- 


sobista sympatya ludu greckiego do Konstan- * 


tyna, istniejąca nawet pomimo jego błędnej pò- 
lityki. Poza tem odgrywa tu zapewne rolę przy- 
wiązenie Greków do idei monarchistycznej, 
Grecy ohawiali się, iżby w chaosie, jaki*%0w- 
stał po smierci Aleksandra, — a o któryfł wy- 
żej wsyoriinaliśmy, — monarchia nie upadła. 

Jakie będą skutki wyberów, na razie trudno 
się zoryentować; należy jednak poważnie liczyć j 
Się z powrotem Konstantyna na tron. Fakt ten | 
pzzyjętoby z dużym niepokojem w Bukareszcie, 
w Belgradzie j — w państwach ententy, 

Na Bałkanie tworzą się nowe powikłania i 
do wielu zagadek przybywa teraz zagadka gre- 
cka. 


I ZZOZ ZOZ ZOZ ZOO ZZ 


| Mit Frani dia Gdmbotty i hedimiemogo iołniota 


Wspaniała manifestacya milionowego tłumu w dniu 11-go listopada. 


| (Korespondencya wiasna „Gońca Krakowskiego'*). 


Paryż, 17 listopada, 
był świadkiem olbrzymiej uroczystości 
ka ej, jaką święciła stolica Francyi w dniu 
ten zachowa niezatarie wspomnienie 


Kto 
Baroq 
ll p 


onej ie chwili. 
dio OC, poprzedzająca dzień święta, miała dziw- 
| ąz bliwy charakter, Przez całą zimną i 


Wa! Ysta noc listopadowoą tlum Paryżan czu- 
Plic na placu Denfert-Rochereau, gdzie w ka- 
Y, oświcilonej czterema olbrzymiemi pocho- 
to ami, złożone było tymozasowo serce wielkie 
e  CPublikanina Gambetty, którego imię jest 
dezj Y częécjią religii Francyi i zwłoki żołnierza 
imiennego, który stał się symbolem zwycię- 

+ narodu. 
18 | ściąga "asku dnia na plac Denfert Rochereau 
| ać zaczęły grupami delegacya żołnierzy i 
idów wojennych, jawiły się wzruszające 
tezy. Mady ślepców, kulawych, okałeczałych į we- 
dn; Di z 1870 roku, senatorowie, posłowie, ra- 
któr liejscy, cały Świat oficyalny, wszyscy, 
Na y a brać udział w pochodzie. 
Bro ; dame hasio wojskowość  sprezentowała 
OLBRZYMY ORSZAK RUSZYŁ Z MIEJSUA. 
Ala, czele pochodu szły delegacye żołujerskie 
| berm gi i Lotaryngii, wojsk kolonialnych, gu- 
| | atao wojskowy Paryża, generałowie, wśród 
E arów wielkiej wojny. Za nimi powiewał 
| darów trzynastu podartych, zniszczonych satan- 
| Nieny, Z 1770 roku, zwróconych obecnie przez 
| te e w, A potem sunął tryumfalnie rydwan 
| Y za” a relikwią narodową: seicem Gambet- 
1 Sica Mim 18 podoficerów wszystkich broni 
4 dzalo złożoną na armacie trumnę bezi- 


a z RO ZE OOOO OCT 
| Sine zn. J. szowackitGo. 
| »Taniec czynowników*, 
|| Komedya w 4 akłach Leona Bıritskiego. 


tape, Bstrukcya tej komedyi, a raczej farsy, — 
İn areszt u nas od lat — jest bezsprzecznie 
byąż lą. Na okół przypomina ona szarady 0- 


Bac? e, w których chodzi o wyszukanie w 
dub Ci splątanych konturów ukrytej figury 
lest "miotu, a które noszą tytuł: „Gdzie 


ią Zosia, L pies lub kapelusz?" tak sprytnie ukry 
Satyr ą własna mysl autora, którego przycięż- 
w Pola, nie oszczędza nic į nikogo. Coś, jak- 
atom y niedźwiedź, żonglujący butelkanani 
LE 3 SZCZE, Ale wewnętrzna treść, perlisty eli- 
tietie ŚR wesołości, pozostaje niedostępnym. 
nęakanie Sztuki pozostało pod działa- 
So sy ku mniej szlachetnego. za to bardziej 
> ruskiego. — musującego „kwasu“. 
Ny vmo p siatek rosyjskich dygnitarzy, gdzie 
sladu laczy się ściśle z dobrodusznością. a 
jakichkolwiek skrupułów wydaje się 


a TARZZZERTE TEBEA WARE. 


| Nenie, lazem natury, — jak jego przeciwsta- 
T taja ni Wiemną międzynarodówką rewolu- 
| Wna „ terycznie krzykliwa i  rozbrajajaco 
j viski a wreszcie ów przedstawiciel ludu 
m 0, ukazanv w swej haezbrzeżnsj tepo- 

Wolni ysłowej i instynktach wrodzonego nie- 
Tatran ny Wszyscy potrakiewani zostali równie | 

dy; "egg świstem bicza palącego szyderstwa, 

Yna h- Nietyle humorem. co żółcia i jadem 


ika postacia wśród tych karykatur ' 


mjiennego żołnierza, A dalej ministrowie, nie- 
skończone szeregi wojskowości, muzyka j nie- 
przebrane tłumy publiczności. 

W PANTEONIE, 


Wspaniała świątynia „wdzięczności narodu 
dla wielkich ludzi“ przedstawiają w dniu tym 
niebywały widok, Olbrzymi plac, otaczający 
Panteon był zasiany sztandarami. Z różnobarw- 
ną falą chorągwi i sztandarów, zlewały się pur- 
purowe togi i śnieżne gronostaje wszystkich 
strojów dygnitarzy państwowych į niby bez- 
kiesny ocean, błękit żolnierskich mundurów. 

O godzinie 8 rano Świątynia zaczęła się wy- 
pełniać, W pośrodku wznosił się ołtarz, cały 
ze sztamdarów, Spojrzenia tlumów biegły ku 
relikwiarzowi ze złota i z kryształu, w którym 
za chwilę miało spocząć serce Gambetty, O go- 
dzinie 9-tej wokół katafalka zapłonęły oJbrzy- 
mie pochodnie. Prawą. nawę zajęli dyplomaci 
i dygnitarze zagraniczni. Na siedmiu złoto- 
czerwonych fotelach zasiedli ambasadorowie 
Włoch, Anglii, Ameryki, Belgii i t. d., za nimi 
ministrowie państw zagramicznych, W ostat- 
nim rzędzje widniała barankowa czapka koza- 
cka wysłannika gen, Wrangla... 

W drugiej części nawy skupili się generalło- 
wie, urzędnicy miejscy, profesorowie wszyst- 
kich wyższych uczelni į akademij, w beretach 
ze srebrnymi i złotymi galonami, w togach 
czerwonych, żółtych, fioletowych, zdobnych w 
gronostaje, Poza tą wielobarwną nawą usze- 
regowali się parlamentarzyści, rada miejska i 
tłumy publiczności, O godzinie 9-tej pizybyli 
Poincare, marszałek Joifirę, marszałek Foch, 
marszałek Petajm, 


jest żyd, reprezentujący spokój. umoralłnianie i 


zdrowy rozsądek, wśród rozpasania tańca na ' 


bagnisku i mógłby uchodzić za pewną wskazów 
kę osobistych symnatvi i powinowactwo autora. 

Z tem wszystkiem sztuka jest szczerze zaba- 
wna ij w swoim rodzaju bardzo sceniezna. Jak 
w dziecinnym kalejdoskopie, gdzie okruchy ró- 
żiobarwnych szkiełek za lada wsażąśnieniem 
układaią się w gwiazdy i rozety coraz odmien- 
nego kształtu, tak akcya sztuki z każdym mo- 
mentem przynosi niespodzicwane zmiany zaró- 
wno sytuacyi jak i stosunku do siebie działa- 
jących osób. Nerwowa improwizącya cechuje 
tu formę rombitą na cpizody. a jednak kierowa- 
na pewną ręką ku zbornemu efektowi, splątana 
zaś treść da się ująć najkrócej w znanem przy- 
slowiu: „złapał kozak tatarzyna a tatarzyn za 
łeb trzyma. 

Gubernator jakiegoś „niebardzo podłego* mia 
sta w głębi Rosyi Iwan Chabarowicz ma 
zmartwienie. Nie chodzi tu oczywiście o taką 
drobnostke, jak że jego małżonka, okazała pa- 
ni Elżbieta, romansuje z przystojnym Kosako- 
wem, tajitym rewolucyonistą, w niewiadomym 
charakterze zainstalowanym w domu guhernato 
na. Nie! za tą przysługę żywić dh może dla mło- 
dego człowieka jedvaie wdzięczność prawdziwą, 
która przejawia z chytrościa lisa i rubaszną ser 
decznościa. ruskiego człowieka. Kłopot jest in- 
nego rodzaju. Potrzeba mu na gwalt rewołucvi 
w gubernii! Wszakże na uśmierzenic jej pobrał 
już od rządu dziesiatki tvsiecv rubli — a tu na 
przekór — panuje wokół idvlliczny spokój. Bo 


też rewolucyoniści tutaj właśnie pod skrzydła- ' 


St. 5 


i Rozlegly się dźwięki muzyki, U. stóp ołtarza 
pochyliły się stare, spłowiałe sztandeny oesar- 
stwa i oto zjawił się oczekiwany w gorączko- 
wem podnieceniu tłumu inwalida z 1870 roku, 
niosący skrzynkę z kosztownego drzewa, ze zło- 
żonem w niej sercem Gambetty, zjawili się żoł- 
nierze. niosący na ramionach dębową trumnę, 
zamykającą zwłoki bezimiennego „poila'. 

Z uderzeniem godziny 10-tej ucichła muzy- 
ka. Na trybunę wystąpił prezydent republiki, 
p. Millerand, aby w godzinnem przemówieniu 
skreślić historyę ostatniego 50-lecja republiki. 
Poiężna Marsylianka wielotysięcznych tłumów 
byla odpowiedzią na słowa naczelnika państwa, 

Potem zdjęto z oltarza obie relikwie narodo+ 
we į wyniesiono je znów na plac prze% Pamte- 
on, skąd wśród frenetycznych oklasków tłu- 
| mów, płaczu wzruszonych kobiet, entuzyasty- 
cznych okrzyków, popłynęły na fali morza ludz 
kiego pod 
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„ŁUK TRYUMFU". 


Prawdziwie wstrząsającym był moment, kie- 
dy w tryńmfalnych ramach Pół Elizejskich uj- 
rzano wyprzedzającą symbolicznego zmarłego 
nieskończoną falę sztandarów, zdążających ku 
Łukowi. Wielcy marszałkowie Francyi, boha- 
terscy generałowie, ministrowie, ambaszdoro- 
wie, prezydent Republiki, wszyscy ci, którzy 
przy innej okazyi byliby ściągnęli na siebie 
spojrzenia wszystkich, szli niedostrzegani przez 
nikogo, z odkrytą głową, w honorowej eskorcie, 
wiodącej żołnierzą bez nazwy na miejsce jego 
wiecznego spoczynku. 

Nad milionowym tłumem zlewał się szelest 
postrzępionych sztandarów dawnych wojen, 
z drżeniem sztandarów Marny, Somme'y, Ver- 
dun'u, 

Pod „łukiem tryumfu* ustawił się na prawo 
rydwan ze złoią urną z sercem Gambetty, na 
lewo trumna żołnierza, którą zarzucono wień- 
cami. Orkiestry odegrały Marsyliankę, poczem. 
cały Świat oficyalny rozpełzł się bez żadnego 
ceremoniału, ustępując miejsca tłumom, które 
przez całe popołudnie składały bezimiennemu 
swój hołd bezimienny, Ta bezustanna defileda 
skupionego zbożnie tłumu byla może najbar- 
dziej wzruszającym momentem tego żałobnega 
święta. Bo nie była to „parada“, pełna Zazwy- 
czaj powieizchownej, taniej pompy, była to po- 
prostu całą Framcya, zginająca się w hołdzie 
przed temi śmiertelnemi szczątkami, podobne- 
mi do miliona innych, a jednak tak świętemi, 
rozpamiętująca litamię poświęceń i ofiar i tę 
„bolesną, znojną wędrówkę, jaką jest pochód 
wielkiego narodu poprzez historyę, 

ZŁOŻENIE SERCA GAMBETTY W PAN- 

TEONIE. 

O godzinie 5 po południu zatrzymano defila- 
dę tłumów. Czarnymi schodami, wijącymj się 
wewnątnz jednego z, olbrzymich filarów łuku, 
wyniesiono trumnę żolnierzą do dużej sali, u- 
rządzonej w górmej części łuku, W tej samej 
chwili otoczona eskorta kawalłeryj urna z ser- 
cem Gambesty powróciła do Panteonu, gdzie 
złożono ją w specyalnej krypcie. 

ILUMINACYJNE POCHODY, 
W godzinach pa ij ak ee kc dp całe miasto wzdłuż 


Ska «1 syczaz= nne ra ME jego władzy urządzili sobie asylum, punkt 
ueutralny, gdzie pod grozą zdrady partyjncj 
nie wolno dopuścić się żadnego wybryku. Gu- 
bernator doprowadzony do rozpaczy tak niepo- 
żądaną prawomyślnościg, za radą i przy pomocy, 
biegłego sekretarza, aranżuje przeciw sobie re- 
wolwerowy zamach „którego efekt nie chybia 
celu. Spada order, gratyfikacya i przeniesienie 
z homorami do stolicy. Bał ale równocześnie da 
zrewoltowanej miejscowości. zjedzie nastąpca 
z represyami, — a Wtedy. o zgrozo! wyjdzie na 
jaw, że rewulucyj nie ma ani na lekarstwo, 
Trzeba więc ja za każda cenę sprowokować. 
Przebrani policyanci wygłaszają zatem podbu- 
rzające mowy — i zostają rozbrojeni į zaareszto- 
wani przez studentów ideowców, broniących spo 
koju: owego asylum. Co więcej ów Kosakow po- 
stanawia się poświęcić dla partyi i wziąć na 
siebic winę zamachu, jako dyktowanego pobud- 
kami czysto prywatnej natury, więc gwałtownej 
miłości ku mocno podżyłej pani gubernatoro- 
wej. Z tem wyznaniem staje przed swym prote- 
ktorem, wywołująę w nim najpierw egłupienie, 
potem wybuch spazmatycznego śmiechu. wresz- 
cie strach przed waryatem. Odtąd farsa zaczyna 
galopować w tak szalonem tempie karkołom- 
nych efektów, piętrzących się katastrofalnie, że 
uwaga widza nie może nadażyć tym perypetyom. 
Dość, że w końcu zarówno wiłk w owczej skó- 
rze, to jest gubernator, na którego dobrodusznął 
grę złapała się w końcu cała gromadka naiw- 
nych rewolłucysnistów, jak i dcmaskujący go 
przybyły incognito general ze stolicy, którego 
tymczasem dościga z kolei list gończy za degrau 


„GONIEC KRAKOWSKI” 
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f wszerz przebiegały świetlne pochody z lam- 
pionami į pochodniami, zalewając nieskończo- 
nem bogactwem świateł wszystkie ulice stoli- 
cy. Gmaciy publiczne, domy prywatne, pomni- 
ki były również rzęsiście oświetlone, Najwspa- 
nialszy „pochód świetlny“ rozwinął się u stóp 
świątyni Notre Deme. W nocy w rozmaitych 
dzielnicach miasta urządzono bale ludowe; 
tłum paryski, wierny swym tanecznym trady- 
cyom, pląsał ochotnie, mimo zimna, do północy, 
Ten sam jednak tłum, który w liczbie z górą 
miliona ludzi brał w dzień udział w pochodzie, 
zachowywał się istotnie nadzwyczajnie, pełen 
powagi, godnej wielkiej chwili. Najdrobniejszy 
wypadek nie zakłócił spokoju i majestatu świę- 
ta narodowego, z, 
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O surowiec i węgiel 
dla przemysłu żelaznego. 


Kraków. 18 listopada. 

(stm) Nasz przemysł znowu pizezywą cięzkie 

przesiienie z powodu braku surowców i wegla 
Zarówno w Kongresuace jak w Małopolsce je- 
dne fabryki musiały ograniczyć produkcyę, wie- 
le fabryk stoi zupetnie, dziesiątki tysięcy robo- 
inikow znajduje się bez pracy — ponieważ Z 
powodu braku pociągów fabryki nie otrzymują 
już od dłuższego czasu żeliwa (surowego żelaza) 
z frzyżca i koksu z Karwıry. Zagraża to po- 
prostu katastrofą naszemu przemysioni  żelą- 
zncmiu, który zaczyna już dźwigać się z wojen- 
nego upadku i wykazuje dużą prężność rozwo- 
cwą- 
Een tą zajmowano się żywo na ostatnim 
zjeździe delegatów związku przemysłoaców W 
Warszawie (Małopolskę reprezentował na nim 
del. J. Górecki) odbytem w dniu 10 bm. W wy- 
niku zjazdu udałą się specyałna delegacya do 
wicepremiera Daszyńskiego, do ministra handlu 
oraz do ministrą kolei z żądaniem wyznaczenia 
2 marszrutowych pociągów do Trzyńca i 3 ta- 
kich samych pociqgów do Karwiny dla przywo- 
zu żeliwa j koksu. Minister kolei mógł przyrzec. 
zamiast marszrutowych, tylko jednorazowe po- 
ciągi w tym celu. 

Z powodu nieobecności premiera Witosa de- 
legacya niogła przedłożyć mu te same postula- 
ty dopiero w dniu 15. Poruszono także inne 
Sprawy, przedewszystkiem przekazywania  za- 
mówień rządowych zagranicę, jak np. remontu 
wagonów i obstalunku nowych wagonów zagra- 
nicą z uszczerbkiem interesów przemysłu kra- 
jowego, który wiele z tych zamówień mógłby 
wykonać. Między innemi zamówiono 80 nowych 
lokomotyw w Wiedniu i Berlinie, skąd dosta- 
wa ich może być uzależniona od względów poli- 
tycznych. Delegacya ta zacsztą była zarówno 
przez premiera jak przez ministrów wysłuchana 
życzliwie i uważnie. 


Dodpisujcie Polska Pożyczię! 


dacyę stu tysięcy rubli — znajduje się w jednej 
i tej samej pułapce — zastawionej misternie 
przez skromną figurkę Sekretarza. Mianowany 
gubernatorem na miejsce swego byłego szefa, 
który rozpaczliwie odwułuje się doń o wyświe- 
tlenie jego niewinności o jakiej „wszak sam wie 
najlepiej“. odpowiada z flegma nowo upierzony 
dygnitarz „właśnie dlatego, że wiem nailepiej* 
i dyktuje donos na „byłego gubernatora, który 
„tak dalece przejął się ideami rewolucyjnemi, 
że sam na siebie zamach wykonał". 

Sukces śmiechu całej farsy, a zwłaszcza ostat- 
niego aktu, jest pewny i tuszuje 'w pierwszej 
chwili liczne niesmaczne efekty i niesympatycz- 
me refleksye, jakie sztuka nasuwa. Natomiast 
pole do porisu dla gry aktorskiej sztuka daje 
niewatpliwie. Artyści nasi wyzyskali je przewa- 
żnie trafnie, P. Guttner jako gubernator uwvda- 
tnił wybornie dobroduszność, a zarazem orga- 
niczna niejako przewrotność tej f*-"vv. zamało 
jedak miał zuwnętrznej pompy. jaka zwykle 
cechuje tego rodzaju dygmitarzy. Wyborna bez 
zastrzeżeń była p. Rotter, jako romansowa gu- 
bernatorowa. P. Dobrzański. specyalista w ro- 
lach miiczków i płazów ludzkich, z początku 
trochę blady, miał moment tryumfalnego roz- 
prostowania wewnętrznej jaźni rodatępnego 
sekretarza, przeprowadzony z imponujacvm. 300 
kojem i dyskrecyą. Nadzwyczajnym w artvsty- 
cznej prawdzie rosyjskim mużykiem Nikitę był 
p. Orwid „który w każdej swej roli odtwarza od- 
mfenna a pelna. indywidualność. Goldman p- 
lednowskiego był typem postawionym interesu 
jąco, lecz nie dość specyficznie rasowym. P. 
Kloska 'wyróżniła się bardzo dodatnio w roli 
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Rodowód „kaczki dziennikarskiej”, | Kalendarzyk: 


(stm) Sympatyczna „kaczka dziennikarska”, 
aczkoiwiek ptak bardzo popularny, nie byla do- 
tąd z należytą uwagą traktowana przez uczo- 
nych ornitologów, Obecnie jednak już pierwszy 
krok do stworzenia monografii kzczk. dzienni- 
kerskiej został już zrobiony, mianowicie usta- 
lono jej rcdowód. Uczynił to nasz znany przy- 
rodnik, prof. J. Rostafińzki w wykładzie, który 
wygłosił w Zakładzie zoologicznym. Wykałd był 


kaczki dziennikarskiej, która na term nic sirg- 
cila, bo pusiadia wreszcie drzewo genealogiczne, 
co w naszyci+  demokratyczavca czasach nie 
szkodzi niż tylko ludziom, ale i ptakotn. 

Prof. Kostaśjński, przedstawiając w tym wy- 
kładzie stan nauk przyrodiiczych w związku 
z medycyną, rodał do wiadomości sluchaczy, że 
wiedzą przyacdniczą, opisaną przez Graka Ary- 
swtelesa (w IV. wieku przed Narolzaniem Chry- 
stusa) posługiwały się aż do połowy XVI w. 
czyli do Iiaveusza wieki średnie i narody zna- 


| 
| 
nego świata. Da pracy Arysło'eiesa zakradl» się | 
kilka hajex, których ilość powiększył: Arshowie 


w celach kupieckich. Pisano i wierzono, że 
sirus jest potomkiem wróbia į wielb:qda, że cy- 
namoJ znoszą do wyścielenia gn azda orły z ba- 
jecznych lasów, że pantera posiada tak pach- 
nący oddech, iż każde stworzenie pociąga, że z 
barana, przyrosłego do pnia drzewa szczecólne- 
go, welna sluży do tamowania krwi (złociste 
kosmyki na kłączu paproci w Indvach) i wre- 
szcie, że jest drzewo, które 'odzi jaja, a z tych 
po spadnięciju m ylęga się gęś lub kaczka... dzien- 
nikarska. i 
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Kino „OPIEKA“, Zielona 17, 


Nowośći Od wtorku 16 do poniedziałku 21 bm. Nowośćł 
kolosalna senzacya ~ 


Nadzźwyczajay dramat w 5-ciu aktach duńskiej wytwórni 

Astra — film w Kopenhadze. W roli głównej następca 

Psylandra słynny Olaf Foens. — bierwszorzędny zespół 
orkiestrowy. 


Raz 
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 Koiporterów, kolporterki 


roznosicielki i roznosicieli 


na nader dobrych warunkach przyjmie 
„Gonies Krakowski“. 

Zgłoszenia codziennie od 9—12 i od 4—7 

w Administracyi „Gońca Krakowskiego“, 
Dunajewskiego 7, I. p. 


+ 


żydowskiej służącej. P. Kustowski miał wybor- 
na maskę jako Izydor a p. Bracka jako Waniu- 
sza. Kosakow p. Nowackiego jest w gruncie rze- 
czy rolą blada i bierną, z której utalentowany 
artysta wydobył co się dało. Z przyjemnością 
zanotować można Szybki i korzystny rozwój p. 
Solarskiego, widoczny w resonerskiej rółce stu- 


nieszczęśliwy Dawidow, inne epizodyczne role 
przedstawili zupełnie zadawalniająco pp. Ko- 
smowska, Makarczykówna, 
Krasnowiecki į Szymański. 
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Z JEATRU BAGATELA. 


Kacicka, Bracki, 
E. Łuskina. 


„Samson i Dalila“, 


Tragikomedya w 3 aktach S. Lange go. 


Dramat serca poety niezrozumianego przez 
tuzinkową kobietę. dramat. jakich setki iuż wi- 
dzieliśmy na scenie — zyskał w obrobieniu Lan- 
gezo oryginalne cechy i niezwykłe tlo, dzięki 
postawieniu samego problemu w osobliwem o- 
świetleniu, jak nie mniej rzucania akcyi w za- 
kulisowe stosunki. które zmieniają się potem w 
buduarowy stosunek aktorki z boeatym do- 
robkiewiczem, druzqocecym na szółkę z swą 
metresa zacne Serce i wiclikiego ducha poetv. 

Rysunkowi figur możnaby zarzucić w począt- 
kach akcyi pewną chwiejność i niepewność. Po- 
eta Piotr Kiumbach. przeżywejący w swej du- 
szy prolog dramatu, który go kiedyś zmia”dży 
— zdradza zrazu i to dość wyraźnie jakiś nalot 
kabotynizmu. by potem urosnąć na prawdziwe- 
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denta Koli. Zwracał uwagę p. Modrzewski jako 
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Chwila bieżąca. 


Św. Romana 

Wschód słońca: 7 57. 
Zachód słońca: 353. 
Długość dnia: 735. 


TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEŚ 
Czwartek: „Nina“. 
Piątek; „Taniec czynowników*, 


3 F | Sokota: iady“ 
wprawcze o czem innem, ale przyszło i do --- | Sokota: „Dziady“, 


Niedziela popol.: „Pan posel“, 
Wieczór: „Wielki człowiek", 
TEATR „BAGATELA” 


| Czwartek: „Samson i Dalila" 


Piątek: „Sazuson i Daiila", 
Sobota: „Samson i Daiiia*, 
TEATR POWSZECHNY 
Czwartek: „Marya Stuart", 
Piątek: „Bal w Operze”, 
Sobota popol.: Oizyzna“, (Dla młodzieży). 
Wieczór: „Bal w Operze", 
Niedziela popot.: Dzierzawca z Olesiowa*. 
Wieczór: „Zycie paryskie", 

OPERETKA w NOWOŚCIACH 
Czwartek: „Figlarne żonki'* 
Piątek: „Figlarne Onki“, 
Sobota; „Figiarna żonki", M) 
WYKŁADY W DOMU ARTYSTÓW (Plac św. D" 

w zarządzie krakowskiego Zwiazku liter ató% 
Czwartek J. Flach: „Tryumfy j klęski lotników 
18-ym stuleciu", yNEŃ 
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (R 
GŁÓWNY. LINIA A—B. L, 33). wto” 
Czwartek, prof. dr Jan Dąbrowski: „Wpływy 
skie na Polskę średniowieczną”, pje 
Sobota, prof dr Józef Reiss: „Ryszard Wagane” 
go reforma opery”, (Z ilusir, muz,), pr 
OLUZYTY W MUZEUM PRZEWIYSŁUWEM TB. 
BARANIECKIEGO, d 
Sobota, Inż, Andrzej Maciejowski: „Środki 
morskiej", 


— © = 
, Nerwowy“ ministar. 
W ministeryum skarbu odbywaał sio 7% 


pożycki na obszary dworskie. Z tego co P'. „zy 
ski powiedział okazuje sie. że rozdział pał an 
przymusoĘłej na okszary dworskie jest 5 dy* 
kowo nizki. Wytkneł to p. Grabskicmu WTU 
skusyi jeden z obecnych na zebraniu ži 
oświadczając że obszary dworskie  DI088 wyje 
państwu więcej niż proponuie to minister srah 
bu. Ziemianin ten powiedział. wręcz panu god” 
skiemu, że tego rodzaju stawianie kwestyi “gio 
nietylko w skarb państwa. ale przyczynę poż: 
może do podniesienia antagonizmów S jð- 
nych. Minister Grabski zirytowany niesotia 
wana opbozycya. w ostrych słowach odpow"" zgji. 
oponentowi poczem polecił wyprosić go 2 
Ukraiúsey studenci 7 Ha 
kralńcy studenci z Malopolski. w Pradde 
m 
Utworzył się tutaj specyalny komitet 


sid 
kański, mający na celu pomaganie w St i 


Ø 
go bohatera. Zona jego, aktorka Dagmar edyi 
powiada w pierwszych scenach coć Z p 
duchowej, kobiety zawiedzionej i 20004548 
by wkrótce potem rozwinąć się — w Prz 

kokote, brzedaina. nikczemna i brutalna gh pó 

Ale ta nierówność w traktowaniu głów?! 
staci zaciera się prędko we wrażeniu. gd” 
świetnie a konsekwentnie już poprow 
linii dramatu. 

P. Brydziński, grający poetę Piotra 
w roli wszystkie wartości artystyczne 1 
acye tragiczna. żywa a prawdziwa w 53 (DE 
słowie, geście i.spoirzeniu. Pani Biuczow.ć s 
gmara). w której coraz widoczniej ujawó 
talent liryczny wyposażyła postać wiaró pkio? 
nędznicy może nawet w nadmiar tych ik „4 


WY ee 
dał leg 


słodkich rysów i tonów, któremi artyst 
hojnie szafuje. Nie uwłacza to wcale bę 
wznoszenia sie do pewnych wyżyn Ć "zy 
nych, czego kilka udatnych momentów z; A 
żyliśmy wczoraj. Rolę Majera grał z wł pitch 
mu zacięciem charakterystycznem 0: a] 
P. Trzywdar dał świetną. sylwete por og ri 
sturuszka. dyrektora teatru, a p. Berski gd 
reżysera, nie batdza zresztą wdzieczneł ‘ja E% 
szablonowei bvł jakby żywcem w3jetym vori 
lis, prawdziwym i bez szarży. W epizody. gpu” 
rólkach wvróżn:ł się znacznie p. Br zeski wojsk 
ki jak niemniej w roli pokojówki P- "ch o” 
bardzo użyteczna w charakterystyczny s 
zodach. a 
Tragikomedve przyjęła publiczność z a sie 
zainteresowaniem. do czego PrZYCZYN wyj S 
tWoskliwa reżyserya i naprawde ladna Wa 
K. Krum 


L4 
— 4 


PĘSZESIEOCEĘPĘŁE: 


= 
= 


SARPER 


m. 


EF 


ECER -FF 


z 


Fa. 


ZERPRPZY UTNEN_AWZET_KERE.TZEŁ.. 


ENOR A dad we Kozik A 


„lamer 213 


ł klemikcm ukraińskim, zwłaszcza z2 Wscho- 
| Malopclski. Kcemitet przysiapił już do pra 
motyzotewawczci około budowy prowizorycz- 
x709 domu akadumickieso dla 400 studentów. 
A Utrzymanie łożyć beda Ukrarńcv amerykań- 
nA Komitet wceź:nie także pod opiekę „resztę 
y gontów uxraińszich w Pradze i pomieści ich 
 «0mach prywatnych. 


— Q == 


Powrót szarad. 


możemy podzielić się z naszymi czytelnikami 
By oa wiadciuoscią, że nasz referent szarado- 
at, Maryan *vcniana powrócił do zdrowia i 
Ee ei przerwie zamieszczać znowu zacznie 
Ry SH W dwutygodniowych odstępach DOCZĄW- 

niedziel, 21 bm. Redakcya zakupiła ta- 
reg nader cennych przedmiotów na nagro- 
trafne rozm iazamie. 


|| 


yy MIEJSZTnJ KOMISYI DROGOWEJ. Onegdaj od. 
Dy. 2 bosięuzenie komnisyi urcgowo kanałowej pod 


M” 
ką azimnici za Wielkiego do ul. kranow:ckiej, obe- 
Boga vj Vlot i wylot przepustu drogowego tudzież 

Wićsszkarby drogowe w ul. Dojazdowe; w Pod. 
"= Dalej uchwaiouo wykonać przedłużenie ka- 
kla" krzeniysiówej i zrekonstruować rowy 
ir aiące w ul, Bonarka Ez. 22, Nadto przyzna= 


wj końcu przyjęto sprawozdanie z wykona- 
€ wlatnym zarządzie budowy ko:ektora lewo- 
Wes Cgo na przesirzeni Grzegurzki—PiaskımDabie 
z zamkniçciem cunosnezo funduszu, Wreszcie 
po pzy icia oświadczenie delegatów gminy w 
kace w Prądniku Biaiym, 
AIRU (BAGATELA, „Samson i Dalila“ Sve- 
algeno „który takie wrażenie wywołał na pre- 
> Wtorkowej i na drugiein z rzędu przedsta- 
u zapeniając widownię teatru po krzepi 
łzcny będzie dzisiaj jutro 1 w sobotę wieczo- 
lekawa sztuka w świetnem wykonaniu arty- 
k A agateli", porusza wszystkich serdecznie, bi- 
k o ai oddźwięk u wiizów którzy oklłaskują 
k Bin Wykorawców  entuzyastyccznie z cp, 
m, skim, Bruczowa i Iritschem na czele, „Sam- 
F TN h Bliia" jak to widać z zainteresowania i po- 
_ 0. me O. uirzyma się długo na repertuarze. 
+ UTKA W NOWOŚCIACE, Najbliższa premie- 
i „Nowościach” kędzie przepiękna  melodyj- 
M retka EL. Kaimana „Prymas cyganów‘. Ope- 
ke Wszędzie za granicą cieszyła się wielkiem 
Oye CU, byrekcya przystąpiła do wystawienia 
in p tbl z wielkiin nakładem i pictyzmelm, Re- 
j ej": Piiarski, dyryguje B. Walewski, W 
Bjowsk. rolach wystąpią pp. K. Józefowiczowa, B. 
i a L Latajner (rola tytułowa) S. Marvań- 
abin Auzefuw :cz. Liheli. zolinski i inni. W roli 
Y lni wystąpi gościnnie Marya Olska (rolę 
dująć Łuwszo artystka dramatu), W  lekcyach 
ię również największa tezo sezonu sene 
złziewczę z llolandyi" E. Kalmana, 
odi OR KAMERALNY Tnsiytuiu muzycz- 
A (azie się w piątek 13 bm. o godz, 8. W pro- 
Ary, (8 20 skrzypcowe Beethovena Brahmsa i 
Bory o Cka, Wykonawcy: prof, Abłamowicz- 
OD wi i Witold Baruch, koncertmistrz Filhar- 
5 szawskiej, Bilety wstępu wydaje kancela- 
"ię muz. ul. św. Anny 2. 
E żebro ARZYSTWĄ FiLOZOF, W KRAKOWIE. 
(z p “iu naukcwem we czwartek 18 listopada o 
„Wieczór w sali Serminaryum filozof. uł, św. 
5. Parter, prof. dr Stanisław Zathey wygłosi 
YN temat Idee a rzeczywistość”, 
“aT O GORNYM ŚLĄSKU, W Towarzystwie 
Pomorskich wwvgłosi ks. Tadeusz Kruszyń- 
ow lęk 19 bm, o godz. 7 wieczór w Uniwersy- 
sę! Kopernika wykład o obecnych stosun- 
Olnorzu, M sięp 2 Mk, 
DŚci-lę czoraj o godz, 12 w południe odbył się 
oi św, Floryana ślub p. Mieczysława Dobiji 
/DisSiracyj „„Kurycra ilustraowanego* z p. 
a warcówną znana śpiewaczką. córką prze- 
Wj} ka Warszawie. Związek małżeński pobło- 
| zeg San. Kulinowski. 

ŁGI W KRAKOWIE, Wczoraj popołudniu 
oo WE w Stronę dworca, towarowego po- 
> py ka, czolzów w asyście żołnierzy. Na 
Broja i widniał napis „Walercia*. Czołgi by- 

e w karabiny maszynowe, Pochodowi 


VSZv; 


SU Y tlumy publiczności, 
niec ŻE SZPAGATEM. Do redakcyi naszej 
9 bułkę, wybicczoną w piekarni After- 


alącą w środku kawałek szpazatu, Nie- 


st to > 5 
leice k przy obecnych cenach szpagatu do- 


„,=CFCve, kradzieże i gwałt na półtora ro- 
vW drugiej szer. Klingla Szyję Dozarzę 
Tandweirhaendlera Leiba i Aronowi- 
Za dezercye, każdego na 8 miesięcy 
J rócz tego toczyla się rozprawą przeciw. 
Franciszkowi i Bafii Stanisławowi o- 
0ze.cyę, po której przeprowadzeniu 
"Sa na 10 miesiecy a Bafie na 4 mie- 
le reszcie odbyla się rozprawa w 
BE Ma Su Józefa za dczercvę skazano na 6 
A TEANN za kradzicże i dezercyę 
„ Cne, (kiezo wiczienia. ~ 
ych w izka EGLSZEWIEA. Z obozu interno- 
1 ję PW Ra sA koło Krakowa ZNASZ! GEZETAJ WIO 
=* bolszewik, Ponieważ w obczie iym 
ko cholery azyatrckiej. zachodzi więc 
czenia jej po mieście. Obowiązkiem 


z 


Pay} 


łą „Odnictwam wiceprez, Sarego, Komisya uchwa- | 
Ykonec kladkę na Młynówce w przejściu w i 


M kre 
OTARA dóuatkowy ula dzialu drogowego i kanae - 


Uduwy mostu prowizorycznego na rzece . 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


Str. 7 


Grożya ponownego zamknięcia gazowni w Krakowie. 


(ab) Wczoraj do krakowskiej gazowni nie nad- 
szedł ani jeden wagon węgla koksującego. Wo- 
bec tego dyrektor gazowni wysłał do ministra 
Bartla telegram z żądaniem złożenia pociągu 
turnusowego do Karwiny, jednak dotychczas nie 
ctrzymał żadnej odpomaicdzi. W ostatnich cza- 
sach transporty węgla zmniejszyły się nadzwy- 
czajnie. Od 1 do 17 bm. gazoewna miejska otrzy- 
mała tylko 25 wagonów, podczas gdy dzienne 


! zapotrzebowanie wynosi 10 wagonów. Dodać na- 
leży. że od 13 do 17 bm. otrzymano już tylko 8 
wagonów zamiastenależnych 50. 

ı Jest to zapowiedzią ponownego zamknięcia 
"gazowni. Dłatego też dyrekcya gazowni wzywa 
| konsumentów w ich właaenym interesie, aby 
' starali się o możliwie jak największą oszczę- 
| dność w zużytkowaniu gazu. 


więc osób, które wiedzą o obecnym pobycie Sipowa 
jest dać znać o tem bezwłocznie do odpowiednich 
władz. 

(ab) GRZECZNI ZŁODZIEJE, Do policyi krakow- 
skiej pod adresem jednego z inspektorów policyi 
nadesłał ricznany złodziei kieszonkowy szereg qdo- 

, kumentów wystawionych na nazwiska: Jańca Win- 
centego i Maryi Liptak które skradł on w ostatnich 
czasach. 


L. 20789. 


KOMUNIKAT. 
[| 


Inspektorat Wę»lowy z polecenia Państwo- 
wego Urzędu Węglowego zawiadamia, że od 1 go 
listopada b. r. obiął finansowania węgla, bry- 
* kietów i koksu wszystk ch zagłębi, wobec czego 

należność za przydz ały począwszy od przyzna- 

nych za listopad (niezależnie od pochodzenia 

wężia) należy wpłacać nie jak dotąd do Pol- 
: skiego Towarzystwa Haudlowego w Krakowie, 

lecz do Krakowskiego Oadziału Polskiej Krajo- 
„wej Kasy Pożyczkowej na rachunek Nr. 5317 
Państwowego Urzędu Węglowego przy każdo- 
razowem zawiadomieniu luspekto atu Węglowego 
w Krakowie. Rozrachunek za czas do 1 listo- 
pada odbiórcy winni uskutecznić bezpośrednio 
z Polskiem Towarzystwem Handlowem. 

Inspektorat Węglowy o przydziałach, wysyłce, 
wpłatacn naieżnych . uskuteczaionych i wszzl- 
kich związanych z tem kKwestyj traktuje bez- 


pośreunio z Magistratami, Starostwami i fakty- ; 


cznymi odbiorcami, względnie ze związkami 


> przedsię_iorstw danej gałęzi przemysłu, z wini : 


koresponduje i rozrachuje się iub też z o>obamu 
į rejemialnie upowaznionemi przes wyżej wspom- 
ı nianych odbiorców. 
| Zapolrzebowanie na węgiel, koks i brykiety 
należy wnosić na każdy. miesiąc oduzielnie naj- 
+ później na 6 tygodni przed 1-szym tego mie- 
siąca, w którym ma nastąpić wysyika, np. La 
luty należy wnieść zapotrzebowanie przed duiein 
15 grundnia, na marzec przed duiein 15 stycz- 
nia, i t. d. Dostawa może nastąpić tylko w mie- 
Sącu tym na który przydział opiewa; o ile zaś 
dostawa ta w danym miesiącu dla jakichkol- 


wiek powo :ów nie nastąpiła, to niewykonane | 


przydziały unieważniają się automatycznie Z Osta- 
tnim duiem danego miesiąca t, zu. przydziały 
na grudzień niewykonane w listopadzie unie- 
ważniają się z dniem 30 listopada i t. a. 
Zapotrzebowanie węgla, koksu i brykietów 
j dla celów przemysłowych i opaowycn winny 
być nadsyłane bezpośrednio ao Inspekloratu 
Węglowego. Zaś zapotrzebowanie dia celów rol- 
nictwa za pośreanictwem Slarostw. Każue za- 
| potizebowanie węgia lub koksu winno być za, 
| opimuwane przez imie scową Władzę Polityczuą 
| lrszej Ins anci t. j. przez Starostwo, u we Lwo 
wie i Krakowie przez Magistrat, 

Wszystkie zgłoszenia będą co do prawdziwo 
ści poaanych dat Ściśle badane. Wszelk e nad- 
użycia będą karane w myśl obowiązu ących 
Ustaw. 

Kiaków, 17 listopada 1920 r. 


Inspektorat Węglowy. 
WIEaLTI 


Ruch giełciowy. 


Kraków, 18 listopada. 


(4) Po mg pierwszy wczoraj notowano na 
gieldzie krakowskiej papiery low. „Krakus“, 


zjedn. fabryki przetworów wyskokowych. Pa- : 
piery te, których na gieldzie oczekiwano już | 


od dawna, z miejsca zyskały wielkie zaintere- 
sowanie. Nominaina ich wariość wynosi 230 
marek, transzkcye zaś robiono po kursie 1550, 
-—1600, Notońano również po raz pie.mszy ak- 


cyc „Polski Glob“, Tow, itransporiowo-handlo- ' 


we20, oraz „Auiomotor:, fabryki samochodów, 
finansowemej przez Żiemzski Bank kredytowy. 

Usposobienie na giesdzie było w dalszym cią- 
gu bardzo żywe, Dominiwaiy akcve „Zielenie- 
wski“ po kursie 4050, dalej „Górka, za któ a 
płacono 3100, „„Tepcge* spadło na kursie o 5u 


dal bardzo wysoki — wynosił bowiem 6400. — 
Kurs „Polskiej Nafty“ utrzymuje się nadal na 
dawnym poziomie, t. j, 2000. 

Papiery handlowe nadal kardzo silne, Obroty 
kcyami P. T. H., podobnie jak onegdaj, bardzo 
duże. Poszukiwano je, płacąc 750 za sztukę, 

„Impex“ ufrzymał się na onegdajszym kur 
sie, t. j. 400. 

Z akcyj bankowych kupowano Polski Bamk 
przemysłowy po zwyżkowym kursie 630, 

W papiorach lokscyjnych zastój trwa w dal- 
szym ciągu. Dopytywano się o 4% oblig, kol, 
Banku kiraj., za które płacono 80, 

Walut i dewiz nie notowano.” 

CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 
Z DNIA 17 LISIFOPADA. 

Akcye Tow, handil, į przem.: Polskie Tow, 
handl. ofiem, 120, żąd, 770, transakc, 735—750. 
Handl. Spółka akc, „Impex“ ofiar. 350, żąd, 400, 
transakc, 400—395. Zieleniewski ofiar, 3900, 
żąd. 4100, transzke, 4050. „Automotor“ fabryka 
samochodów ofiar, 1560, żąd, 1650, tnansakc, 
1600—16235, „Górka“ fabryka cementu ofiar. 
3000, żąd, 3200, transakc, 3075—3100, Galic. akc, 
Zakłady górn. Sjersza ofiar. 2750, żąd, 2950, 
transakc. 2800—2909. „Tepege* Tow, dla przed- 
sięb. górniczych ofiar, 6300, żąd, 6300, transakce. 
ı 0400, Polska Nafta ofiar. 2000, żąd, 2150, tnans- 
i ake 2150—2090. „Oikos* T. A, ofiar. 2700, żąd, 
| 2800. „Pezet* powszechne Zakiady budowli, o- 
1 fiar, 1300, żąd. 1500, transakc, 1380—1370. Far 
| bryka przetworów tluszcz, w Trzebini ofiar, 
| 2360, żąd, 2500, transakc, 2425—2450. „Krakus“ 
zjedn. fabryki przetw. wyskokowych ofiar, 1500, 
| żąd. 1650, transakce. 1690—1550, 
| Warszawa (DAT). Giełda, Waluty: Dolary 


: Kurs tych papierów jest jednak na- 
| 
| 
1 


Stanów Zjedn. soiówka 410, 440, czeki 410, 440, 
Dolary kanadyjskie gotówka 300, 330. Franki 
francuskie gotówka 26, 27°25, czekj 46, 27:25. 
; Frenki belgijskie gotówką 2775, 2890, czeki 
| 2105, 2530, Firanki szwajcarskie gotówka 66, 
71, czeki 66, 71, Funty szterlingi gotówką 1500, 
| 1570, czeki 1500, 1570, Marki niemieckie gotów- 
| ka 540, 575, czeki 540, 575. Korony austryackie 
| gotówka 79, 83, czeki 79, 88, Korony czeskie go- 
tówka 4'30, 470, czeki 4'30, 4'70. 

Praga (FAT), Giełda: Berlin 11575, Warsza. 

wa 2150, marka niemiecka 11575, marka pol- 
| ska 20'50. 

Wiedeń (PAT). Kursa austryackiej centrali 

| dewiz: Amsterdam 15750, Zagrzeb 40%, Berlin 

t6, Bruksela 3225, Budapeszt 98, Bukareszt 730, 
Chrystyania 6925, Kopenhaga 6925, Londyn 
1500, Medyolzn 1875, Nowy Jork 508, Paryż 3075, 
Prąga 69725, Zofia 610, Sztokholm 9900, War- 
szawa 11250, Zurych €075, nowe noty dynaro- 
we —, dolary 509, franki francuskie 3050, fran- 
ki szwejeanskie 8000, korona czeska 695, lei 725, 
liry włoskie 1840, marka niemiecka 733, marka 
polska 11350, funty szterlingi 1790. 

Berlin (Ecst Express). Giełda: Holandya 2317, 
Londyn 257 i pół, Nowy Jork 161/4, Paryż 447 
i pół, marka polska 175/8, marka okup. Kriesa 
31, leje rumuńskie 105, 

| 


Warszawa (Tel. M.) Z Poznania donoszą: W 
województwie poznańskiem zaszły Sporadycznę 
wypadki cholery azyatyckiej zawleczonej przez 
jeńców bolszewickich. Poczyniono zarządzenia 
celem prezciwdziałanią rozszerzaniu się zarazy. 


| - NADESŁANE. 
| P.T. AUTOMOBILIKCII * 


Zaw. Zw. Szoferów i pracowników automobi- 
lowych w Krakowie, Szlak 63, zawiadamia. że 
pr y związku zostało otwarte Biuro pośrednictwa 
pracy, które dostarcza si: odpowiedz alnych i fa- 
chowo uzdonionych w razie zapotrzebowania 
uprasza się uprze,inie zwracać wpiost do Związku 
Szołerów. Wydział. 


Str. 8. AONIEC KRAKOWSKI* r 310 


ı Wiersz nonparelowy w zwykłych ogłoszeniach Mk 6. — Drobne od wyrazu Mk 1:50, — Matrymonialre i koreś* 
i pondencya prywatna Mk 2. — Nadesłane Mk 15, — Komunikaty po kronice Mx 18. Na pierwszej stronie Mk 28 


Jener. reprezentacya na zach. Małopolskę i Śląsk Ciesz. We wszystkich miejscowościach | j 
TOWA m ma T pin Í H hm ir 1 | Kraków, uiica św. Gertrudy 24. Tel. 378 zach. Małopolski i Siąska Ciesz | 
przyjmuje wszelkie ubezpieczenia od ognia ppszukiyadi gą. gz | - 

(it Akcyjna w Warszawie 2574 ji B gma reprezentanci i agenci | 
Kapitał zakł. 10,000.000 Mik, z czego ćwierć wpłacono. Zlecenia stron załatwia szybko i dokładnie. (z referencyami) za dokzem wynagt: | z 


ORTEPIAN do przegry wania | pĘD SPRZEDAKIA '6żka i szaki į za 
nı godziny. Krupnicza 14, nocne, szaty, wkiad, stół. : [ASS wiej 44 g 
III piętro. Karmeiicha 39. parter na le- sg li TAT 66 
PE 00 A. P. od godz. 12—2. 2660 > 
F JESZAANIE z komfortem, DOE A E 3 | $9 
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